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Prezydent Rzeczypospolite! Bolesław Bierut

W daiu rocznicy Konstytucji 3 Maja
I

Dnia 3 maja Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut wy­
głosił przez radio przemówienie, którego główne fragmenty za­
mieszczamy poniżej:

„Od wielu lat naród polski czci uro­
czyście pamięć konstytucji, uchwalonej 
przed 156 laty — 3 maja 1791. Na prze­
strzeni tych 100 kilkudziesięciu lat było 
w dziejach naszego narodu wiele wy­
darzeń niemniej doniosłych od uchwa­
ły konstytucyjnej Sejmu Czteroletniego 
z dnia 3 maja 1791 roku, uchwały któ­
rej urzeczywistnieniu stanął na prze­
szkodzie opór szlachty i magnatów, ha­
niebna zdrada targowiczan i utrata nie­
podległości kraju, zagrabionego siłą 
przez zaborców już w rok później.

Dlaczego więc nie żadne inne z tych 
wydarzeń dziejowych, lecz właśnie rocz­
nica nieurzeczywislnionej konstytucji 
trzeciomajowej, stała się przedmiotem 
ogólnonarodowego hołdu, Składanego 
przez nas dziejom ojczystym?

Musimy sobie -wyraźnie na to pyta­
nie odpowiedzieć, jeśli nasz stosunek 
uczuciowy do rocznicy trzeciomajowej 
ma być wyrazem istotnego, szczerego i 
świadomego uznania' dla przeszłości na­
rodowej, dla tego co było >v niej wiel­

kie, postępowe i  twórcze.

W ielk i przełom
Konstytucja trzeciomajowa była nie- 

lylko aktem ustawodawczym, nie tylko 
zbiorem norm ustrojowych i prawnych, 
regulujących od nowa istniejące wów­
czas stosunki państwowe i społeczne.

Była ona wpływem wielkim, ideologi­
cznym przełomem żłobiącym nowy kie­
runek i nową epokę ogólnych dziejów 
społecznych i naszych dziejów narodo­
wych.

W czym mieściła się przyczyna i isto­
ta tego przełomu?

W bankructwie starego systemu sta­
nowego, opartego na przywileju dwo­
rów magnackich, szlachty i duchowień­
stwa, na bezgranicznym ich ucisku i 
bezprawiu w stosunku do warstwy chłop 
skiej, na upośledzeniu prawnym i skrę­
powaniu x gospodarczym warstw miesz­
czańskich. Bankructwo ustroju stano­
wego doprowadziło nie tylko do spara­
liżowania rozwoju gospodarczego pań­
stwa, do nędzy i wymierania mas ludo­
wych, stanowiących główną przecie? 
podstawę wytwórczą dla całej uprzywi­
lejowanej nadbudowy społecznej.

Droga postępu
W fycb warunkach zasadniczy pro­

blem społeczno-gospodarczy w P 
ówczesnej tak samo, jak \u. innych kra 
juch Europy — polegał na złamanie 
przywilejów stanowych szlachty, możne 
władców, na uwolnieniu chłopstwa 
obowiązków "pańszczyźnianych, pa d 
niu mu ■ równorzędnych praw i godno­
ści bbywdtelskich, na' zabezpieczenie 
rozwoju rzemiosła i miast przez zrów­
nacie w prawach i obowiązkach wszysl 
kich bez wyjątku ohywateM.

Na drogę takiego właśnie rozwiąza­
nia zasadniczych - problemów społecz 
nych weszła" Francja w okresie swe, 
wielkiej burzy rewolucyjnej. Po ta-

kiej drodze poszły na. krótko przedtem 
Stany Zjednoczone Ameryki, które po­
łączyły walkę o nowy ustrój społeczny 
z walką o swą niepodległość.

W czasie tych Walk przodującą war­
stwą, która pociągała za sobą „ masy 
społeczne pod hasłami wyzwoleńczy­
mi — było mieszczaństwo. Totęż i u- 
strój społeczny, który kształtował się 
w wyniku walki, był ustrojem mie­
szczańskim. Tym niemniej, likwidując 
przywileje stanowe, uwalniał on rów­
nocześnie z poprzedniej zależności i 
masy chłopskie.

Niestety, Konstytucja 3-majowa tych 
zasadniczych problemów społeczno-go­
spodarczych nie rozwiązywała.

Zagadnienie oświaty mas
Po raz pierwszy jednak postawiono 

wówczas przed społeczeństwem zagad­
nienie oświaty mas ludowych i kobiet, 
gdy dotychczas oświata była tylko 
przywilejem szlachty, która zresztą z 
przywileju tego korzystała w nader

Zaledwie dwa dni dzieła dzień 
święta narodowego Trzeciego Ma­
ja od dnia święta Pierwszomajo­
wego. Należało' do zwyczajów nie­
dawnej przeszłości w Polsce, że 
jedno święto przeciwstawiano dni 
gienw. że Trzeci Maja przeciwsta­
wiano Pierwszemu Majowi.

Przeciwstawienie lo był0 sprzeczne 
z naszą tradycją , historyczną, było 
sztucznym, podstępnym posunięciem 
wstecznych ugrupowań społeczeń­
stwa polskiego, które dążyły ‘do zer­
wania ideowych i  politycznych wię­
zów łączących naród polski z ogól­
noludzkimi dążeniami postępowymi.

Dzisiaj, kiedy naród polski po naj­
krwawszej z wojen z wielkim zapa­
łem przystępuje do odbudowy zni­
szczonego k ra ju , k iedy  losy  Polski 
związane są n ierozerw aln ie  z losa. 
m i św iatow ego p oko ju  —  ty tko  
ludzie zaślepieni m ogą n ad a l p rze­
ciw staw iać sobie te  dw a św ięta ,

hasła  pierwszomajowe, hasła 
świata pracy i "wolności, hasła 
walki o pokój i postęp społeczny, 
przeciw światowemu wstecznictwu 
— te hasła łączyły się zawsze w 
świadomości ludu polskiego z naj" 
piękniejszymi tradycjami po’lskich 
walk wyzwoleńczych, które biorą 
swój początek od insurekcji ko­
ściuszkowskiej w roku 1794.

Konstytucja 3 Maja 1791 roku 
była wysiłkiem społeczeństwa 
polśkięgo w kierunku wewnętrzne 
go odrodzenia. Była próbą wyj­
ścia własnymi siłami ze ślepego 
zaułka zastoju i słabości w  jakiej 
znajdowało się państwo. Była pró­

wąskim zakresie. Po raz pierwszy wy­
sunięto jeszcze bardziej śmiałą i świato- 
burczą naówczas zasadę, że moralność, 
jest postulatem nie tylko religii, ale i 
rozumu, 'że kształtuje ją właśnie do­
piero poziom wiedzy i oświaty.
; Dlatego też (lo programu oświatowe­
go włączono wychowanie etyczne i o- 
bywatelskie. Właśnie już wówczas 
przed 170 laty postawiono zasadę, iz 
celem wychowania musi być stworze­
nie nowego typu człowieka jak najwy­
żej uspołecznionego obywatela-patrioty, 
noszącego w sobie głębokie poczucie 
odpowiedzialności za swój naród i je­
go losy.

Takie to ideały wychowawcze wpa­
jali w nas najwięksi i najbardziej uta­
lentowani pedagogowie, wychowawcy i 
patrioci,, twórcy - komisji edukacyjnej, 
których pamięć dziś czcimy. Są to 
ideały wychowawcze, które obowiązu­
ją nas wszystkich: zarówno nauczy­
ciela w szkole, jak rodzjców w domu, 
tak samo członka organizacji młodzie­
żowej, jak koła partyjnego, jak i związ­
ku zawodowego, ligi kobiet.

Obowiązują one tak samo uspołecz­

Nie przeciwstawienie — lecz wspólność celów i haseł

Pierwszy i Trzeci Maia
bą ukrócenia samowoli szlachty 
i magnaterii, opanowania rozprę­
żenia wewnętrznego, umocnienia 
władzy’ wykonawczej, skarbu, 
wojska.

Ale wysiłek ten był niestety spó" 
źniony i zbyt połowiczny, by mógł 
dać pozytywne rezultaty w ówcze­
snej sytuacji. Konstytucja nie 
zniosła feodalnych przywilejów 
szlachty, nie zlikwidowała pań­
stwa stanowego i chłopom pań­
szczyźnianym nie dała ani ziemi, 
ani wolności. I dlatego też nie o- 
degrala w Polsce roli takiej, jak 
francuska „Deklaracja praw czło­
wieka i obywatela*' —: otwierają­
ca nową epokę.

Jak o . próba naprawy Ustroju 
Rzeczypospolitej i naprawy’ 
krzywd narodu wiązała się kon­
stytucja 3 Maja ze zwycięstwem 
haseł postępowych na Zachodzie 
Europy — co było dowodem, że 
Polska nie pozostawała w tyle, po­
za nawiasem międzynarodowego 
dążenia do postępu i demokracji.

Jednak brak konsekwentnego, 
pełnego programu reform — sta­
nowił wielką jej słabość. To. jak 
i fakt, że Polska w tym czasie o- 
toczona z trzech stron państwami 
zaborców’ nie mogła liczyć na po-, 
moc i poparcie obozu postępowe­
go Europy — przyczyniło się do 
ostatecznego upadku’ państwa pól? 
skiego.

Obalenie Konstytucji 3 Maja i 
dzieje upadku Polski pozostaną 
dla nas na zawsze symbolem poli­
tyki międzynarodowej reakcji, dla

nionego inleligerita-profesora, nauczy­
ciela, literata, artystę, wychowawcę i  . 
racji swego zawodu, jak również uspo­
łecznionego robotnika, uspołecznionego 
chłopa, uspołecznionego obywatela w 
ogóle. Wszyscy jesteśmy mniej lub wię- 
cęj świadomymi współuczestnik,ami 
wielkiego pochodu dziejowego ludzko­
ści ku coraz wyższym i doskonalszym 
formom jej bytu społecznego, W któ­
rych coraz wspanialej i cudowniej wy­
zwala się twóręzy talent człowieka 
władcy myśli i władcy przyrody.

Na czele tego pochodu dziejowego 
kroczyli zawsze na-jświetlejsi, najgorę­
cej miłujący Ojczyznę wychowawcy 
narodu, wielcy przodownicy demokra. ( 
cji, którzy1 umieli dojrzeć największe 
skarby energii twórczej w masach lu 
dowych.’

Nasz hołd
Im to, składamy hołd dzisiaj, w rocz­

nicę Konstytucji 3-go Maja. Nasz hołd 
nie ma nic wspólnego z zewnętrznym 
tylko powierzchownym i formalnym 
stosunkiem do przeszłości narodowej

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej).

której własne interesy- stoją ponad 
interesami narodów i państw. ̂ Po­
twierdziło to całe nasze historycz­
ne doświadczenie okresu, dzielą­
cego rok 1947 od roku 1791.

I  miano, że Konstytucja 3 Maja 
została obalona — to jednak myśl 
postępowa w  narodzie nie uległa 
zniszczeniu. Myśl ta  znalazła wy­
raz w. powstaniu kościusżkowkim,- 
które zapisało się chlubnie nie tyl- 

. ko w naszej własnej historii, ale 
które jest róiwnociześnPe cennym 
wkładem w całokształt ogólno­
ludzkich zmagań wolnościowych.

Dlatego też dzień 3 Maja jest nie 
tylko zwykłą, rocznicą Konstytucji 
1791 roku, ale jest dniem, w  któ­
rym wiecznie żywe imiona Ko­
ściuszki, Kołłątaja, Głowackiego, 
Kilińskiego, wzywają nas do wal­
ki o postęp, do walki o. pokój 
świata, do walk; o uznanie godno­
ści człowieka.

Jak bardzo zbliżone są hasła 
tych dwóch świąt — 1-go i 3-go 
maja. I to zbliżone tym  bardziej 
dzisiaj, wólką! (, postęp i demo­
krację — walką, która jest treścią 
haseł na czerwonych sztandarach 
— ta walka jest równocześnie wal­
ką o wolność, • jest równocześnie 
walką o nowego człowieka.

Wspólność haseł i celów — to  
naszą, wielkie osiągnięcie dnia dzi­
siejszego i większa niż kiedykol­
wiek. zbieżność charakteru tych 

diwóch dni wykluczają wiszelkie 
próby przeciwstawienia sobie tych 
świąt. I należy to sobie szczegól­
nie dzisiaj, jasno uświadomić.
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W dniu rocznicy Konstytucji 3 Maja
(Dalszy ciąg ze str. I-ej). 

tych, co w Konstytucji 3-cio majowej, 
wbrew jej duęhowi szukali zaczepienia 
Ula-swych wstecznych ten tjencyj, ugodo 
wycli i antyspołecznych,, którzy ^z' tra- 

"tlj-Cji i przesadów ■ psychiki stanówo- 
szlacheckiej czerpać próbują i. dziś je ­
szcze liatclinieiiie dla swych działań, 
■iby przeciwstawić . się dzisiejszym prze­
mianom społecznym-.

U ddajemy hołd wielkim postępowym 
ideałom wychowawczym Kołłątaja, Sta-

Stosunki handlowe z Polską 
w oświetleniu opinii angielskiej

.LONDYN 4. (P A P ). S i r  S lalTord 
:Tpps. \ b ry ty jsk i m in is te r  li&ndlu, 

p e d a ł  dz ien n ik a rzo m  szczegóły  do- 
ty d z ąc e . p o lsk o -b ry ty jsk ie g o  p o ro ż u , 

•c iiia  ha n d lo w eg o . -P o d k reślił uh. 
że p o ro z u m ie n ie  u m o ż liw i d ługo le i"  

iitoAcy rozw ój h a n d lu  p o lsk o d jry -  
ty js k i tg o . S ir S ta ffo rd  C rip p s zazna, 
■zył. ż,e oba  p a ń s tw a  p rag n ą  p rz y ­
w róc ić ', p rz e d w o je n n i szem at w za , 
jen inej •^vymian.v to w a ro w e j. O becne 
po rozum ieli i e —  p o w ie d z ia ł b ry ty jsk i 
m in is te r  h a n d lu  —  m a  c h a ra k te r  tym  
c /a so w y  i ,  w stępny . P raw d o p o d o b n ie  
za iniesiąc'.<>dbędą s ię  d a ls z e  ro k o w a , 
n a c e l in i  t  osta tecznego  z a tw ie rd z e ­
n ia  obeenegp  p o ro zu m ien ia  i u r e g if  
lo w a n ia  szerjegii sp raw .

..TIM ES" z dn ia  3 m aja  zam iesz­
cza dłuższy  a rty k u ł , -pośw ięcony p o i,  
sk o -b ry ty jsk im  sto sunkom  h a n d lo .

W zasadzi,. —  c zy tam y  w  a rty k u le  
-  osiągnię to  porozum ien ie  w .s p r a -  
,vie- zaw arcia  p o lsk o .b ry ty ja k ie j. u , 
łow y liand.low ej. O becn ie  o d byw ają  
ię w . L ondynie  n a ra d y  ekspertów , 
cleni p rze tłu m a cz en ia  porozum ien ia  
ia język  cy fr  i  d o s to so w a n ia  poszczę  
ó ln y c h , . p o stanow ień  do pęakiycZ - 
'.ych m ożliw ości,

W  ciągu  m iesiąca na leży  s ię 's p o ­
dziewać podp isan ia  O statecznego po .

Proces przeciwko dyrektorom 
I. G. Farbenindustrie

BERI.IN. 4, W 'N orym berdze  roz­
począł się w sobotę.proces przeciwko 24 
dyrektorom- IG lęiirbenindustrie, othizy- 
iii.ego clieniicźnego! koncernu niemieckie 
go, oskarżonym o .udział w przygr.tirw-.i-

' Główny prokuratur am erykański, gen ' 
Taylor wysunął \y akcie oskarżenia

slępslw wojennych oraz przeciwko ludz­
kości.

Ponadto oskarżenie stw ierdza, że w 
Chwili, gijy partia iiaroilowo-soejalisly- 
cziiu w -w yborach w roku 1932 straciła 

■ 2 iinliouy głosów i dalszy jej -rozwój 
l.yt zagrożony, H itler zaapelował do 
przemysiii, który udzielił , mu poparcia.

l.aleui 1938 roku IG FurbeiliTidlistric - 
przygotowywały się specjalnie iutensyw 
na- do wojny chemicznej. Akl oskarże­
nia zaznacza. że pod koniec wojny l»li-

O b rad y  f ra n c u sk ie j p a r ti i  
so c ja lis ty czn e j

PARYŻ, 4. &. (PAP). W  związku z 
. wytworzoną .sytuacją odbyło się posie­

dzenie komitetu wykonawczego' F rancu­
skiej Partii Socjalistycznej, na którym 
dokonano przeglądu zagadnień politycz­
nych w świetle obecnego konfliktu w ło 
ąie rządu. Dalsze obrady nastąpią w nie­
dzielę, na wtorek zaś Zwołana zostanie
bada Narodowa Partii.

twórców Komisji Edukacji Na­
rodowej, wielkich orędowników spra­
wy wyzwolenia z niewoli mas chłop­
skich i biedoty mieszczańskiej, wyzwo­
lenia mus ludowych.

Rzetelnym, szczerym, najwłaściwszym 
.wyrazem tego , hołdu niechaj będzie , na­
sza codzienną praca, nasz wielki ogólno 
narodow y wysiłek, aby przekuwać ich 
ideały spófefczne i wychowawcze w oręż 
dcraokriatycznyc.il przemian społeczno- 
politycznych w Polsce dzisiejszej.

rozum ien ia . Pow odzenie  p u lsk o -b ry , 
ly jsk ic li' rokow ań  hand low yeli p rz y , 
nosi c h lubę  tym. k tó rzy  je  podję li. 
S tan o w i ono  ró w n o c ze śn ie , pow ażny  
k ro k  n a p rz ó d  na d ro d ze  do p op rą  wy 
.b ry tjjsk o -p o lsk ie li s to sunków  — p o , 
p raw y .' k ló re j zapo w icdż w i dziel iśm y 
o s ta tn io  w  innych  p rz y c h y ln ie , po­
w ita n y ch  puk lach .

N otu jąc  pow yższe  op isin istyczaie  
uw agi, -,T im e s"  z kolei o m aw ia  p rze , 
szkody , ja k ie  u tru d n ia ły  rozw ój p o i, 
skosb-ry ty jsk ich  s to su n k ó w  h a n d lo ­
w y ch , P ow ażnym  po w ia łem  sporów * 
—  s tw ie rd za  a u to r  a rty k u łu  — była  
sp ra w a  n ic ra ty f ik ó w an e g o  do tąd  
przez  W ielką B ry a ln ię  porozum ien ia  
fin an so w e g o  z aw arte g o  w  cze rw cu
uh. roku . N as tęp n ie  ••Times" podaj©, 
że ek sp o rt Polski ilu A nglii w roku  
19-lli by ł b a rd z o  n isk i . W  roku  b ie , 
żąey in  sy tuacja  p o p raw iła  się znacz,

W sprawie węgla Tune.s" zazna­
cza- -że oba k ra je  n ie  m ogą pow ż' ąć 
zupełn ie  sw o b o d n e j decyzji, gdyż 

,m uszą  s ję  zasto sow ać  dó p rze p isó w  
eu rope jsk ie j o rgan izac ji w ęglow ej. W 
końcu  ..Times'.' w y ra ża  p rze k o n an ie , 
że o»’ąg n ięc ie po ro zu m ien ia  w  sp ra ­
w a c h  g o spodarczych  ro k u je  da lszą  
po p raw ę  slos-tinków  polsk(i=brylyj.

'sko .50  proc, robotników , lego, koncernu 
stanowili, cudzoziemcy.

■tak wynika z. aktu oskarżenia Iti Ear- 
beniiidustrie objęły cały przemysł che­
miczny w Polsce po zajęciu jej przez 
Niemców. Prokurator T aylor podkreśli! 
w wygłoszonej na wstępie rozprawy m o­
wie, że w procesie tym na lawie -oskar­
żonych znajdują się ludzie najbardziej, 
odpowiedzialni za wszystkie straszliwe- 
przestępstwa, -popełnione przez Trzecią 
Rzeszę przeciwko cywilizacji. Na lawie 
-oskarżonych zasiedli: K arl Kraucli .— 
byty preżeś rady nadzorczej IG Earben-

inieekicj produkcji eliemieznej -Sclunitz, . 
przewodniczący biura dyrektorów, Ge-' 
orge vn i Schniller członek central­
nego komitetu- biura dyrektorów, Eritz 

.Galewski, lleiiirieli IJoerle.in. Eritz Meer 
i Christian Schneider, członkowie cen­
tralnego komitetu, ()!ló Anibros, Ilgner,

B an d a  „U skoka" zam o rd o w ała  
7 ZW M -owcuw

WARSZAWA (PAP). Dnia I maja ib. 
o g. 30,3(1 w gminie Serniki pow. L ubar­
towskiego pow racającą z demonstracji 
t-iuajow ej grupę ormówćów, cżlon- 
ków ZWM wstrzelała z zasadzki banda 
„I sko k u '’. Ziębici zostali:-Z nrubski Zy­
gm unt lat 23, Budka Paweł lut 20, Czn- 
backi Zdzisław lal 19, Skrzypek Bolesław 
lat 27, Sitka Bolesław lal 22, Jesionek 
Mieczysław lal 16, Duda Zygmlmt. - —

Energia atomowa i rakiety w służbie.. 
floty wojennej

LONDYN, 4. 5, (Reuter). Admiralicja 
brytyjska opublikowała oficjulny kom u­
nikat, w którym zajmuje się m. m- 
sprawą biidowy okrętów  w ojennych po­
ruszanych  energią atomową. Czyniąc 
przegląd prac  dokonanych w dziedzinie 
rozwoju floty, kom unikat stwierdza, że 
uzyskane doświadczenia z p rób  z bom­
bą atomową na Rikini m ogą doprowa­
dzić do znacznych zmian w budowie i 
użytkowaniu okrętów.

Poruszane energią atom ow ą okręty 
zapewniłyby poważne oszczędności' w 
opale, mogłyby bez porównania dłużej

NOWE DYREKTYWY GEN. CI.AYA

„Z Niemcami w rękawiczkach'
NOWY JO RK  4 5. Korespondent' 

am ery k ań scy  w B erlin ie  donoszą o 
w ydaniu  przez  gen. C lay 'u  now ych  
d y rek ty w  d la  am ery k ań sk ieg o  za rzą ­
d u  w o jskow ego  w Ni emcz.ee li na 
m iejsce  z a rzą d ze ń  w ydanych  przez 
g in . E isenhow era  w lis topadzie  1945.

W edług  no w y ch  d y re k ty w  celem  
kupacji am ery k ań sk ie j je s l u rzeczy ­

w is tn ien ie  p iw n y c h  z adań  a liu n c , 
kich.

Z daniem  gen. C.la‘a p ie rw sze  z ad a -

Agencja Żydowska nie weźmie udziału 
w plenarnej sesji ONZ

'  NOWY JORK, 4. 5. Posiedzenie 
misji Glówiiej Generalnego Zgrom adze­
nia ONZ obracało się w dalszym ciągu 
'wokół spraw y czy należy dopuścić 
drzedstuwicjeli Ageiieji Żydowskiej do 
wypowiedzenia się '- na sesji plenarnej 
,:zy tylko przed komisją. Delegat Sta-. 
ió(v Zjednoczonych Austin sprzeciwu 
►ię dopuszczeniu przedstawiciela Ageu- 
;ji Żydowskiej na plenarną sesję, sk ła­
dając wniosek, ażeby komisja zaleciła 
Generalnemu Zgromadzeniu • przekaza­
nie. różnych żądań orgiinizącyj żydów- 
skioli komisji politycznej.
- Delegat radziecki Gromyko stw ier­
dził, żc propozycja Stanów Zjednoczo­
nych byłaby niesprawiedliwością . i we­
zwał komisję główną do. rozpatrzeniu

Salwy karabinów maszynowych w tłum
s z c z e g ó ły  m a s a k ry  n a  S y c y li i

(A E l). Szczegóły trn - 
w  czasie  h m a jo w y c li 
P a le rm o  na S ycylii 

s ię  nkslęp iijąco :
Na jcflnyni z w  eców  tT rganizow a- 

liycli w  tym  m ieście zeb ra ło  się. k ilka  
tysięcy  ro b o tn ik ó w  i eb jopów  z po ­
bliskich okolic. W chw ili k iedy  je,- 
den z m ów ców  ro zp o c zą ł p rze m aw ia ć  
— o tw a rty  z o s ta ł na  z c b rą n c tłum y 
ogień z k a ra b in ó w  m aszynow ych , 
trw a ją cy  p rze z  k ilk a n aście  m inu t.
Z ab ilycli zostało  8 o sób , zaś 33 w  
tym  kob ie ty  j  dzieci odn io sły  c łężkic. 
r a n y . M asakra  ta  w yw ołała  w e  W lo- 
s-zećb o lb rzym ie  w rażen ie . Na -znak 
żałoby  zam kn ię to  I w  całym , k ra ju  
w szy s tk ie  loka le  ro zry w k o w e . W  s to ­
licy p rz e rw a n o  p rac ę  n a  2’ godziny.
W ysoki k om isarz  Sycylii — Sęlvaggi. 
zwrócił się do ludnośc i z afrelem o

RZYM 4. 
g ic z u jc b  za 
in a n if is ta c j: 
p rzedt/law ii:

Strajk protestacyjny 
we Włoszech

RZYM 4. 5. (P A P ). O godzip  e I I  m ia s ta ,> u d a jąc  s ię  na w ie lk i w ’ee. 
r a n o  w so b o tę  rozpoczą ł s ię  s tr a jk  W szystk ie  u rzędy -p a iis lw o w .. la b ry , 
po w szech n y  na znak  p ro tes tu  p r z e , ki i w iększość  sk lepów  zam knię to  
c iw k 0 m a sak rz e  p ie rw sz o m a jo w ej n a  P ra ca  u le g ła  p rz e rw ie  na' te re n ie  
Sycy lii . R obo tn icy  z f lag a m i i tr a n s ,  ły c h , W łócli.
parcnta-ini prztemaszerowaJi ulfcaii»!

• bijanie i
pełnym n 

do portu  <
by do szczególnych' wypadków. Zmia­
na tą m iałaby doniosłe? znaczenie, po­
nieważ trafienie okrętów’ ńa morz.ii j.-.i, 
trudniejsze, niż w portach.

K omunikat dodajc, że zastosowanie „ 
pocisków rakietow ych’ przez flotę wd- 
j-mną może, wywołać rewolucję w spo­
sobach w alk i. na-nforzu. Na przeprowc- 
d z :’iii> doświadczeń nad wykorzystaniem 
energii :r  -m ow ej przez flotę woje - i . 
a-Jmi>:i!if ja i  irliuiinow ala 6- milion '. •

U

jak-iim b y ła  d e m iiita ry za c ja  zo ś ta , 
ło  ju ż  zakończone, zaś obecnym  ce­
lem  je s t ,.K o n stru k ty  w na. faza  dem oi 
-k ra tyzae ji N iem iec". Z  tych  w zg lę , 
i(ów N iem coni na leży  dać  w ięk szą  od 
po w ie d zia ln o ść  za r zą d ze n ie  sam ym i 
sobą . P o s tan o w ie n ia  -mem ieokich 
w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  n ie  będą 
w ym agały  na p rzy sz ło ść  up rzedn ie j 
a p ro b a ty  a m erykańsk iego  za rzą d u  
w o jskow ego  z w y ją tk iem  sp e c ja ł ' 
ny ch  decyz ji ze s tro n y  tego  zarządu .

pretensji wszystkich organizacyj żydo*-

W  zakończeniu posiedzenia odliylo 
się -glosowanie komisji w spraw ie Ze­
zwolenia przedstawicielom Agencji Ży­
dowskiej' na pdział w plenarnej sesji. 
Przeciwko udziałowi wypowiedziało się 
8 deiegatów przy 3 glosach w strzym u­
jących się i 3 glosach za dopuszcze­
niem delegacji żydowskiej. Zą udziałem . 
Agencji Żydowskiej głosowały Zwiijzck 
Radziecki, Czechosłowacja i Polska.

W  drugim  głosowaniu przyjęto pro­
pozycję am erykańską: Za wnioskiem 
Austina wy-powiedzialo się 11 delega­
tów, ZSRR, Czechosłowacja i Polska 

'powstrzymały, się od głosowania.

z a c h o w a n ie  spokoju . A resz tow ał 
osoby . S e k re ta rz  sycy lijsk ich  z.wiąz' 
k ó w  zaw o d o w y ch  R obiclli o św ia d ­
czył w  -w ygłoszonym  przez. 1 -ad io w  
P a le rm o  przcm ów ieilk t, że m a sa k ra  
w tym  m ie śc ie  w in n a  być dfa  n a ro d u  
w łosk iego  o raz  d la  iw o le laria lit ea= 
łego św ia ta  obra-zeiti lego-, do czego 
Zdolna je s t rea k cja  i ja k ic h  c łiw yta  
s i- śro d k ó w  ażeby przem ocą  z tu ie. 
n ić  w y ra żo n ą  w  w y b o ra ch  w olę  h u  
(tu sy cy lijsk iego . M in is te r  sp raw  
w i-Ayiiętrznych o św ia d cz y ł na k o n lta  
ren c ji p rasow ej- iż za jśc ie  w y w o k li 
.. z. w  y c zaj n i k r  y m ; n  a 1 iśc i“ .

O św iadczen ie  to  sk ło n iło  do p rzy -  
1M,szczeń- że d ochodzen ia  będą  p r o . ’’ 
w adzono  w b łędnym  k ic ru n k ir  a lb o .’ 
w iem  d la  każdego b.ezslrć-nm g : o.b- - 
s e rw a jo ra  ja sn e  je s t, że z :ijś i:L. m ut. 
ło  podłoże  po itiycziie .

G

dcraokriatycznyc.il
emcz.ee
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„Zakamuflowany rząd"
Istniejące w Londynie -stronnictwo Lu 

doiiie „Wolność" piszc o sobie: „Od za­
kończenia-wojny jesteśmy jako masa 
społeczna w odrętwieniu".

Przesadę kładziemy na karb młodo­
ści wyżej wymienionego „stronnictwa". 
Nic bierzemy więc do serca tego wyzna­
nia. Są w odrętwieniu. To wystarcza. 
Ludziib młodzi mogą nie -rozumieć, co 
znaczy słowo masa.

To będące w odrętwieniu „stronnic­
two" jest jednak bardzo pochopne 
wyciąganiu wniosków ze swych spo­
strzeżeń.

„Tutaj — to znaczy w jednej z dziel­
nic Londynu — legalny rząd Rzeczypo­
spolitej jest lak zakamuflowany, żę po­
za nielicznym grobem wtajemniczonych 
ogół społeczeństwa nic nie wie o jego 
dzialalnoSci" — piszą owi młodzi napa­
leńcy.

My, mimo że nic mamy szczęścia na­
leżeć do wtajemniczonych, wiemy prze­
cież coś niecoś o działalności tego rządu. 
Prezydent Raczkiewicz wstaje, myje się, 
je śniadanie, po obiedzie idzie na spa­
cer, wraca i kładzie się do łóżka. Po­
dobnie premier Arciszewski, chociaż 
może inaczej.

Obaj mają między posiłkami wiele 
kłopotów państwowych, bo napewno 
wiele spraw, jak szybkość zaludnienia 
się Ziem Zachodnich lub odbudowa 
przemysłu, spędza im sen z powiek.
■ Poza tym, dużo drogiego czasu 

bicra im korespondencja. Ten hołd skła 
da, len hołdu się domaga. Rodacy są 
bezwzględni. Taki CZP np. wysyła do 
nich telegramy po sto słów każdy. Prze­
czytać, potem odpowiedzieć! To małoż 
Stronnictwo Ludowe „Wolność" 
bardzo się orientuje w istocie pracy 
państwowej. Dlatego, przesadza, jeśli

„Taki stan bezwładu trwa nazbyt dłu­
go i grozi katastrofą".

Nie martw się, stronnictwo.
Nic zawali się! Kto inny podtrzyma, 

pomoże, podiwignic. Jest nas, nie chwa­
ląc się, sporo przecie. I  wilgoć londyń­
ska nie' wżarla się nam jeszcze w mózgi.

Nie martw się,:slronniclwo!

„ P rz e z  re fo rm ę  w ycho w an ia  —
do odrodzonej o jc zy zn y "

Epokową reform ę szkolnictwa przeprowadzili 
twórcy Konstytucji 3-Maja

W dniu 4 maja obchodzimy 
Święto Oświaty. To, że odbywa się 
ono-jnazajutrz. po 3 Maja ma cha­
rakter symboliczny.

Konstytucja 3 Maja czczona jest 
jako akt odrodzenia narodiu, .wy­
zwolenia jego sit z reakcyjnych dobro Ojczyzny poczęło głosić w maj,wyższym".
pęt magnaterii i szlachetczyzny. 
W czym, prze jawiło si$ t0 odrodze­
nie. M. in. w tym, że twórcy Kon­
stytucji 3 Maja przeprowadzili e-

zny”. A reforma ta objęła nic tyl­
ko wszystkie szkoły niższe i wyż-

tnych czasach poniżenia, upadku 
i duchowego barbarzyństwa zro­
dziła się .myśl wyzwolenia, myśl sze, ale ogarnęła wszystkie war 
reform socjalnych i  oświatowych* twy społeczne w myśl hasła, z 
Grono światłych ludzi, wielkich „nie całość jednego stanu, ale c; 
patriotów natchnionych troską o łość narodu całego jest prawci

Polsce konieczność zmian. W za- Co zrobiła Komisja. W ydała pod 
mierzeniach swoich kierowali się ' ręczniki do nauczania. Do wszysl- 
oni ideałami Rewolucji Francus- kich szkół na miejsce ła c n y  
kiej, która proklamowała wolność . wprowadzono jako język- wykla-

pokową .reformę oświaty w Pol- człowieka i równość wobec prawa, dowy, polski. Zajęło* się po raz
Z tego ducha powstała słynna ‘ pierwszy w Polsce wychowaniem 

Konstytucja 3 Maja 1791 r. A z z. kobiet,,zakładając pensje. Po raz 
grona tych ludzi wyszła, jeszcze pierwszy w  • Polsce utworzono 

ir — szii0.jy ludowe, gdzie prócz nauk 
zasadniczych udzielano również

W  dziele wysiłków, zmierzają- różnych wiadomości praktycznych 
cych do podżwignięcia oświaty po- z zakresu gospodarki rolnej. Ogó- . 
wstanie Komisji m a przełomowe łem system wychowaczy Komisji 
znaczenie. Stanowiła ona po pro- cechuje duży zmysł realności. Wy" 

demokratyzacji kultury, kiedy nie stu pierwsze w Polsce nowoczesne chowaniu starano się nadać cele 
możemy po prostu żyć bez ksią- ministerstwo oświaty. praktyczne. Zadaniem szkół Ro­
żek,* teatru, kin, radia, i dzienni- jqa  Sejmie w r. 1773 utworzono misji było obok kształcenia w ny­
ków, trudno nam  po prostu uwie- instytucję, której pełna nazwa słów i uszlachetnienia serca przy- 
rzyć, że w  dawnej szlacheckiej brzmi: „Komisja Edukacji Naro- gotowanie do praktycznego życia. 
Rzeczpospolitej było inaczej. A dowej". ’ Właśnie skasowany zo- Dlatego też obok wykładów etylu 
jednak pierwsza połowa 18 wieku, y aj  w  Polsce zakon Jezuitów id o - miały miejsce lekcje języków oh- 
kiedy mieliśmy opłakane panowa- bra  poduchowne przekazano na cych, historii i geografii, matema- 

cele świeckiego- nauczania,. JKo- tyki, nauk przyrodniczych, prawa, 
misja Edukacji Narodowej” prze- rolnictwa, ogrodnictwa, a nawet 
jęła szkolnictwo z rąk  duchowień- higieny.
stwa i obmyśliła system naucza- Komisja zirefonńowała też szkol' 
nia tak wyborny, jakiego w Eu- nictwo wyższe: Akademię lirakow 

- - ropie wtedy nie było. System ten ską i wileńską.
magnackich i szlacheckich, ale po- pozostał jako wzór dla przyszłych Ogółćm dokonano wielkiego 
nieważ szkolnictwo znajdowało pokoleń. .  dzieła odrodzenia duchowego na­
się w rękach kleru — absolwent Najczynniejszym członkiem Ko' rodu. Ideały Komisji i twórców ' 

misji był sekretarz, ks. Grzegorz Konstytucji 3 Maja, streszczające 
Piramowicz, najbliższymi jego się w dążeniu do upowszechnienia « 
współpracownikami — Hugo. Kol- kultury przyświecały późniejszym 

, . - , . . , łataj, Stanisław Staszic? Julian demokratom, promieniowały’ w
prowadzone me dawało żadnego Niemcewic7 Adaim Czartoryski, naszych ruchach wyzwoleńczych 

d »  Ignacy  p ol,ocki. A lW lraj ? a ,noy .  , j  legły „  podstaw  polllyk i kwita- 
ski. ralnej Polskiego Komitetu Wyzwo ,
’ Komisji przyświecała mądra za- nie Narodowego.
sada Konarskiego: „Przez reformę -  Grzegorz Thnoficjew
wychowania do odrodzonej ojczy-

sce. Już w r. 1773, więc przygoto­
wując grunt pod przysźłą Konsty­
tucję, szlachetniejsi działacze 
mężowie polscy założyli pićrwsze przed Konstytucją, Komisja Edu-r 
w Polsce ministerstwo oświaty, bo kacyjna. 
tak trzeba nazwać Komisję Edu' 
kacyjną, powstałą w roku 1773.

Dzisiaj w dobie obowiązku po­
wszechnego nauczania i szerokiej

nie królów saskich, znana jest z 
przysłowdowej już ciemnoty i zdzi­
czenia moralnego. Oświata i nau­
ka znajdowały się w  głębokim u- 
padku. Dostęp do szkół był przy' 
wilejem nielicznej garstki synów

prócz zepsutej łaciny i uwielbie­
nia dla „złotej wolności”, nie nau­
czył się wiele.

Szkolnictwo tali niewłaściwie

praktycznego przygotowania 
życia., Zajmowano się astrologią, 

ierzomó w  czary, a podejrzanych 
o nie skazywano na śmierć. Ogół 
cieirtny i niewychowany nie zda­
wał sobie sprawy, że Polska stacza 
się w  przepaść. Rezultatem socjal­
nego wyzysku, niewoli chłopów 

WARSZAWA, (PAP). Na dzień 18 ma- i saskiej ciemnoty .okazała się sła- 
ja rb. Zarząd Stołeczny.Związku Zawo- bóść wewnętrzna i m ilitarna Pań-

Walne zebranie dziennikarzy

dowego bzieijnikarzy R. P. zwołuje do­
roczne walne zebranie członków Zwią-

stwa. Gdy przyszły zabory, gdy u- 
derzył wróg, Polska nie potrafiła

zku Zawodowego Dziennikarzy Oddziału się oprzeć, nie miała dość siły. 
Warszawskiego. , Ale jak  świat wybłyskuje z

ciemnej nocy, tak i wtedy w smu-

Co piszą inni?

RZECZPOSPOLITO
D ZIENNIK G OSPODARCZY

„Nic wiemy, na ile rząd USA posłu­
guje się danymi Instytutu Galłupa dla 
wytyczania linii swej polityki, ule jest 
faktem, iż polityka sprzeczna ' z wyni­
kami ankiet Galłupa może być uważana 
za sprzeczną z  wolą społeczeństwa ame­
rykańskiego.

Tutaj należy stwierdzić,'że w przeci­
wieństwie do okresu rooscuellowskiegó 
polityka prezydenta Trumana już'dawno 
wzięła rozbrat z opinią najszerszych 
mus. Wnioski prezydenta uzyskują przy 
chylnc przyjęcie ̂ w Kongresie, entuzja­
stycznie witane są przez koncerny pra­
sowe, natomiast dość krytycznie ocenia­
ne przez cyfry instytutu Galłupa. Tak 
np., gdy Kongres sformułował ostre za­
rządzeniu przeciw robotnikom, domaga

jącym się podwyżki płac, dane Galłupa 
wskazywały inne nastawienie; gdy no­
minacja Marshalla miała uchodzić za 
inaugurację tzw. „polityki silnej ręki", 
około 50ala głosów w odpowiedzi na an- 
kicię wypowiedziało się za możliwością 
i koniecznością porozumienia się z Z. S. 
R. Ił.; ydy senat USA większością 63 
głosów wypowiedział się za udzieleniem 
'Grecji i Turcji pożyczki w intencjach 
sformułowanych przez prezydenta, po­
nad 50% giosów ankiety Galłupa zażą­
dało poddania akcji Sianów Zjednoczo­
nych w Grecji kontroli ONZ. I lak 
całym szeregu wypadków".

. „Przemawiając na otwarciu Targów 
Poznańskich, Iow. premier Cyrankiewicz 
oświadczył, że Targi le lo początek je­

szcze szybszego marszu naprzód naszej 
odbudowy, a zwłaszcza naszego życia 
gospodarczego. Jednocześnie tow.' pre­
mier złożył hołd solidarności, praco­
witości i systematyczności Poznania­
ków — te cnoty umożliwiły otwarcie 
Targów.

Inauguracja. Targów w  zburzonym 
podczas wojny Poznaniu to rzeczywiście 
wielki wyczyn pracowitych Poznania­
ków, a zarazem dowód dotychczasowych 
osiągnięć naszego życia gospodarczego. 
Przybycie licznych delegacji zagranicz­
nych, oglądających z zainteresowaniem 
nasze eksponaty, a z drugiej sltoiuj sze­
reg stoisk państw zagranicznych, przed­
stawiających swoje wyroby, — jest do­
brą wróżbą dla ożywienia naszego han­
dlu zagranicznego".

„Rezultaty konferencji moskiewskiej 
nie są duże, jeśli chcialoby się mierzyć

je skutecznością końcowych rozwiązań. 
Ta rzeczywiście jest omal żadna. Czy 
jednak można się było spodziewać, że 
pierwsza kilkutygodniowa konferencja 
da końcowe rozwiązania w sprawach, 
w których niejednokrotnie uwidoczniły 
się trzy a nawet cztery różne punkty 
widzenia?

Czy możliwe jest na krótkiej prze­
strzeni 6 tygodni rozwiązać najbardziej 
skomplikowane problemy natury poli­
tycznej i gospodarczej, jakie kiedykol­
wiek powstały w Europie?

Natomiast bardzo poważnym osiąg­
nięciem jest zdecydowana chęć dojścia 
do kompromisu, która zarysowała się 
wyraźnie wśród przedstawicieli czterech 
wielkich mocarstw. Jeśli go w Moskwie 
nie zdołano jeszcze uzyskać, to jednak 
zrobiono bardzo dużo w tym kierunku, 
aby umożliwić jego .powstanie w  przy­
szłości. Bezpośrednie wypowiedzi ucze­
stników- konferencji moskiewskiej nie 
pozostawiają na len temat żadnych wąt­
pliwości".
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O czym mówi Paryż?

Amerykańska polityka pomocy
W obecnej chwili wpływy amerykan- bezapelacyjnie zdradzić'■ podsla

skie. dominują w Iranie. Umdwy nafto­
we, zpwarte, przez. Amerykanów na Środ­
kowym Wschodzie mają tak olbrzymi 
zasięg, lokaty amerykańskie są tak wiel­
kie, że fantastyczna,armia, jaką posiada 
lam Wielka Brytania, wydoje się być 
utrzymywana tylko jako rękojmia dla 
amerykańskich inwestycji.

Jeśli dodać jeszcze, że Japonia jest 
obecnie handlową kolonią Stapów Zje­
dnoczonych, że nacjonaliści chińscy są 
ponownie uzbrajani') nie.ma najmniej- 

j nadziei, aby pogodźili się z komuni­
stami, że Ameryka jest największą prze­
ciwniczką socjalizacji Zagłębia Buhry 

żc za kulisami tożlanm socjalistów wło­
skich, sporo1 jest amerykańskich pienię­
dzy — fo zarysowuje się przed nami 
dość ponury obraz. Obraz (eu przedsta­
wia imperializm amerykański na wielką 
skalę — imperializm nie troszczy się

isolutnie ani o lucty. ani o lud.
Nigdy nie słyszeliśmy nic o programie 

amerykańskim . pomocy dla anallabe- 
•dujących czy zagrożonych .epi­

demią w Iranie. Doradcy amerykańscy 
przebywający tam, interesują się jedynie 

•ylącznie armią, policją i finansami 
Iranu.. Coprawda znajduje się w Iranie ko lo będzie się działo dla ulrzy 
amerykański doradca z departamentu w Azji i Europie podległych Stanom Zji 
zdrowia, mający jakoby zorgauizow.

d socjalizmu,.nie.może poważnie go- 
fnałoletniego parlni

' walce o naftę i 
■ przeprowadzeni 
o“, w izolow ana

..kordonu san.
tadzleckie-

Gdyby rząd Partii Pracy diii się wciąg­
nąć w polityczną rozgrywkę Ameryki, 
będzie tym samym, popierał zagranicz­
ne kapitały i trusty, właśnie, wtedy, kie­
dy Stara się we'własnym kraju, aby lud 
brytyjski nie padł ich ofiarą. Żadna po­
lityka zagraniczna nie może byil bezpo­
średnio sprzefczna z wewnętrzną polityką 
pkństwa, jeśli n it clice pociągnąć' rządu 
socjalistycznego do katastrofy.
. Jest jeszcze ża wcześnie, aby mieć zu­

pełną pewność, że polityka Trumima 
zdobędzie przewagę. Nie jest to polityka 
Franklinu D. HooscYeila, u polityka bru­
talnej sity, „businessu" amerykańskie-

Polityka la nie poprzeslaje na udzie 
cniu zwykłej' pomocy finansowej. Pi 
i'r.i nastąpi sojusz obronny i Ameryk; 
aicznje posyląć samouoty, okręty, woj 

a być może nawet najnowsze wy 
'ej potęgi atomow

ministerstwo 
otrzymał oii 
tuszów.

lligi-
» ten cel żadnyi

żl.OTA — CZY ŻELAZNA ZASl.UN V?

Tajemnica złota niemieck ego
Moskwa, w Kwiętniu.

' Niedawno gazeta francuska 
.Consteliation" słusznie zauważy= 
ą. że w okresie w którym ' żyje-' 
my, sprawy finansów grają więk. Pueffa. zrozumii

ców ministrów spraw zagrąńicz- 
tiyeh w sprawie X emiee, ■/. wyja­
śnień danych przez członka trzech 

rannej komisji działu złota, • p. 
leffa, zrozumiane, że sprawa 

lę w polityce światowej, niż zi.ia skradzionego przez hillerow 
kledykolwiek przedtem. „Wiele ców jest do. dziś dnia przedziwnie 
mówi się o żelaznej kurtynie. - powikłana.. Naprzykład: kom-sja, 
pisze „Conslellalion" herniety- do tego czasu nie ma danych o 
cznie izolującej Rosję od całego ogólnej ilcścj złota. Istnieją tytko 

ata. Jednakże, w istocie istnie- oddzielne, oderwane komunikaty 
je inna zasłona, która dz-eii świat: prasowe z których wynika, że woj 

to złota kurtyna anglosasów './ ska amerykańskie zdobyły 220 t
Problem złotej kurtyny jest dość 

obszerny i zasługuje na głębsze, 
zbadanie. Nie obcięlibyśmy ogra- 

' zyć się do jednej tylko sprawy 
materiału, z którego zrobiono 

rlynę — złota, i lo tej jego częi
, która obecnie, w związku z 

rozpatrywaniem problemów nic- 
ipieckieh na konferencji minisl- 
ów spraw zagranicznych, przyku­
ta  uwagę wszystkich.

złotu, 'Oprócz tego-zawarto umo­
wę ze Szwajcarią o wydanie 50 
ton złota nazistowskiego. O czyw» 
sią jest rzeczą, że ty. nie jest cał­
kowita ilość zioła skradzionego i 
ukrytego przez faszystów niemie­
ckich.

Cały szereg, dokumentów i ,k o ­
munikatów otrzymanych z Nie­
miec daje wszelkie podstawy do 
przypuszczeń, że ogólną cyfra zło­
tu, skradzionego przez hitlerow­
ców jest o wiele wyższą od tej, ja ­
ką obecnie podśje się w prasie 
anglo amerykańskiej. Jako bardzo 
przekonywujące przykłady mogą 
służyć dane, zebrane z tych rejo­
nów Dolnej Saksonii i Turyngii, 
które z 'początku były okupowa­
ne przez Anglię i Amerykę, a na­
stępnie zgodnie, z uchwałą,

ŻLÓTO, KTÓRE HITLEROWCY 
SKRADLI NARODOM 

Złoto, które w burzliwym okre­
sie .wojennym powędrowało ze 
wszystkich krajów okupowanych 
Europy do wielkich kas ogniolrwa 
łych zachłannej Rzeszy •hitlerow­
skiej dostało się w części w’ posła, 
danie wojsk amerykańskich, część
do tej pory przechowywana jest w . szły pod kierownictwo 
bankach niektórych państw neu- administracji radzieckiej, 
tratnych, dokąd wszystko przewi"
dując$r naziści przewieźli swpje 
bogactwa.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
po- zakończeniu wojny wyłoni­

ła, się kwestia zwrotu skradzione­
go zioła jego prawym właścicie­
lom. Sekretarz Sianu USA Mar­
shall oznajmił na posiedzeniu Ra- 

ad. Stanowiących ducha Naro- dy  Ministrów. Spraw Zagranicz­
nych, żc Stany Zjednoczone nie; o- 
trzymały praw własności do zdo- 
byłego przez nie złotą, lecz tylko 

.zatrzymały". Jednakże trzeba 
przyznać, że „zatrzymanie" to ma 
bardziej przewlekły charakler, a- 
niżeli tego wymaga konieczność,

31 marca, na konferencji zastęp

dnoęzouych.' marionetkowych rządów.
Hypokryzja jest uderzająca: - apel o 

Koniecznej pomocy .dla demokraęji, po 
’ , Jo by później tym mocniej poprzeć ty-, 

olbrzy- ranię grecką. ' ■ - .
Jeśli pan Truąinn naprawdę clice 

udzielić pomocy demokracji — to znaj­
dzie szerokie pole dziąlania w Hiszpa­
nii i Portugalii.

Jeśli jednak idzie o nas, |o uiusiiny 
wyraźnie powiedzieć, że uważamy lego 
rodzaju politykę za wyparcie się Wszyst-

ł *  !,;«
!i luudu-

lerykanie konstruują obc> 
rurociąg naftowy, idący z Arabii 

Saudyckicj. i podobno Brytyjczycy przy­
łączyli się do swych przyjaciół ze Stan­
dard Oii — tych historycznych zwolen­
ników demokracji socjalistycznej — 
ahy wybudować podobny. rurociąg, do­
chodzący do brzegów Palestyny.

Wobec takiego Sianu rzeczy mamy
awó wnioskować, że wyjątkowa uwa- dów Żjeduoeząnycli. Musimy 
i, z jaką Beviu traktuje „drażliwość** natychmiast, nie zwlekając. Nie wolno 
•abów, uwaga, która pozwala na przyrn nam stwarzać -nawet pozorów apróbo- 

knięcie oczu na przeszłość i teraźniej- wania groźby przeciwko pokojowi — 
; Wielkiego Muftiego i jemu podob- ^rąźby najpoważniejszej, jaka zawisła 

nycli, znajduje swe źródło w polityce nad. światem od czasów dójścia _ 'do 
naftowej. władzy Hitlera.

Jeśli rząd demokratyczny —  nie chce „Aclion", Paris)

ECHO TRAGEDII WIĘŹNIÓW Z NEUENGAMME

„Cap Arcona“ •— okręt śmierci
. Wczoraj minęła druga rocznica tragicznej likwidacji więźniów obozu kon­

centracyjnego w Mćucngainine, klórych hitlerowscy oprawcy w liczbie około 
D tysięcy załadowali na statek „Cap Arcońut i usiłowali ewakuować dróg., 
morską.

Statek i barki wypełnione więźniami różnych' narodowości, wśród których 
było 70% Polaków, zostały po odpłynięciu od brzegu.dnia 3 maja 1915 zbom­
bardowane. Z transportu śmierci uratowali się tylko .nieliczni spośród tysięcy 
więźniów. Są oni świadkami tajemniczego zniknięcia więźniów obozu w Neuen- 
gamme, o klórych los do dziś dniu niepokoi się wiele rodzin.

W drugą rocznicę tej posępnej tragedii zamieszczamy wyjątki z pamiętnika 
więźnia obozii w Neuengamme,' tow. Józefa Palczaka. W czasie bombardowa­
nia „Cap Arcony", jako jeden z nielicznych świadków tragedii, had którą zam­
knęły się głębiny morza, zdołał ón' ujść z żyęiem. Pamiętnik ten ukaże się w 
niedługim czasie w formie książki. > v

‘...Któregoś dniu czij nocy rozpoczęty, 
sif tialoly.

Cóż to były za upiorne i zarazem 
mspapiale godziny!

Upiorne — bo lada moment żegnać się 
można bglo z życiem, wspaniale — bo 
przyszła z nimi (Iwono kryla na dnie, 
w ylębi udręczonych serc wiara i'na ­
dzieja kresu wojny.

Dwa piurowanc bloki w obozie, które 
miuly piwnice przemienione dorywczo 
na schrony, siaty się. od pierwszego lu- 
kieyo nalotu „zabezpieczeniem" więźniów 
i katownią ich jednocześnie.

Dniem i  nocą gnano ludzi co chwilę 
do owych hermetycznie zamykanych ko-

Stłoczona nad możność jakiegokolwiek 
ruchu czerń ludzka Irwaia bita i drę­
czona przez zwyrodniałych oprawców 
długie niejednokrotnie godziny w owych 
gazowych kazamatach przyyiitowanyeh 
na wypadek buntu w obozie. Trwała 
złorzecząc w duchu modląc się ha prze­
mian, opadając z sil i  nie wytrzymując 
nerwówo w wielu wypadkach.

Front koto Linenburga byt posterun­
kiem mającym powstrzymać jako zapo­
ra pochód Sprzymierzonych. Dziesiąt­
kowani jednak nad Elbą a później tłu­
czeni co do nogi Niemcy nie ntogli dłu­
go wytrzymać zwycięskich ataków.

Płakaliśmy ze szczęścia,, nie :  obuwy' 
przed nieznanym jutrem... Tych dni,

vojen

UKRYTE SKARBY.
Przed oczyma. Jeży akt opraco­

wany przy Udziale administracji 
niemieckiej i robotników kopal, 
ni: Keizęroda (wieś Merkers w 
T u ry n g ii) .

W akcie tym opisano, jak półto 
ra miesiąca • prz.ed . przyjściem 
wojsk ameiykańskieh, przywiezio 
no z Berlina, w 24 wagonach, skar 
by Banku Rzeszy. Było lo 100 ton 
złota, ćały walutowy fundusz 
Banku Rzeszy, obrazy włoskich, 
In lenderskieh i niemieckich mata 
rzy,. rzeźby, grąwiury, 1.5 miliona 
rzadkich książek, mennice. Z Ber- 

(Ciąg dalszy na sir. 5.1

którym na imię J u t r o, tyle ju ż ' 
przeszło... Może lym razem J ń^t r o 
przyniesie nareszcie spełnienie najśmiel­
szych marzeń: Wolność/'

TRANSPORT NIEWOLNIKÓW
Ewakuowano pośpiesznie D.tMU więź­

niów z Neuengamme, w tej liczbie .oko­
ło 7110/t Polaków.

Długi sznurem zdąża masa niewolni­
ków do punktu zaladowunia na kolejo­
wej bocznicy obozu. Sjoneezny blask pu­
da na niespokojne twarze więźniów, 
Krzyki SS-mdhó‘w, żnóui bicie i wy-

jiostdje w dali obóz w Neuenyamine, 
w mijlach i oparach bngnisleyo terenu 
niknie jedna z wielu kaźni, — „raj. oby­
wateli' Nowej Europy". 1 

Gwizd lokomotyw miesza się ze szczę­
kiem przetaczi/nyeh przez zwrotnice to­
warowych wagonów. Znów nalot. Samo­
loty pikietują jednak tylko jakby wie­
dzieć cheioly kogo i gdzie wieźć będzie 
ewakuacyjny pociąg:.. Nic , spadu ani 
jedna bombą... /

...Toczą sic Ifhigouy z więźniutni nic-' 
znaną drogą. Towarzyszy obrotom kól 
iticuslanny warkot' motorów przekuwa­
jących nad pociągiem alianckich ma­
szyn. Z honorami jadą niewolnicy... iV 
asyście!

Ranek zastał transport u stóp olbl\y- 
miego elewatora no molo portowym w 
Lubece. Dokoła chmara SS-manów z phi-, 
carni na cynglach automatów.. Pilnują

bacznie wynoszących z  wozów trupy ko­
legów zmarłych w drodze no biegunkę. 
Utuczone cale miasto, nie tylko najbliż­
sza okolica' portu. O ucieczce nic ma 
mowy. A jednak są: próby w tym kierun 
ku... Salwy • zwiastują, że • biedhi chłop­
cy, — ci najrozpaczliwsi nieeierpliwcy 
— nie Zpbaczą już Ojczyzny... Zostaną 
to, na skrwawionych kamieniach portu, 
no obcej, znienawidzonej "ziemi... ,

„CAP ARCONAŻ
Po siedmiu dniach poniewierki w by­

dlęcych wagonach pociągu ewakuacyj­
nego stojącego pod elewatorem w Lu­
bece. poczęto .przeładowywać więźniów 
partiami na żelazne barki zakotwiczone 
ib międzycząsie u brzegu.

Leżeli, znowu i siedzieli nieszczęśnicy 
w wilyotnijm pulnifoku metalowych pu­
del wstrząsani dreszczami, głodni, spra­
gnieni. chorzy...

l.Zekali wszyscy na przetransporto­
wanie na okręt „Cap-Arcona", liolyszą- 
i'y się ą l> km od brzcyu, no okręt 
ś m i e  r e i ,  na pływający grobowiec... 
Zaczęto bowiem szeptać sobie Szerzone 
przez uoiksd.eutsehów dozorujących bar­
ki pogłoski o zamierzonym storpedowa­
niu okrętu, gdy tylko przyjmie już cały

Wszystko było możliwe. Oświęcim i. 
Neuengamme nauczyły wierzyć we wszy­
stko, nic dziwić się niczemu, być przy­
gotowanym na najokropniejsze nawet.

Wieczorom tego dnia ruszono istotnie
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Tajemnica złota niemieckiego
(Dalszy ciąg ze słr. 4-tej). 

lina przywieziono żelazne drzwi o 
wadze 5 ton, które zostały wmu= 
rowane w ścianę ceglaną przedzie 
lając korytarz podziemny, żarnie* 
niony w skarbiec.

Natychmiast, po zajęciu przez 
pułki amerykańskie wsi Mehkers’ 
przedstawiciel dowództwa amery­
kańskiego, pułkownik Rnssel, ża= 
żądał od adm inistracji kopalni 
wydania złota. Na teren kopalni 
wprowadzono czołga i trzy kom* 
panie piechoty. W powietrzu nie* 
ustamnie krążyły samoloty. Do 
kopalni przybyli generałowie: Ei= 
scnhower, Bradly i Pat ton i zje* 
chali pod ziemię. W ! ścianie cegła* 
hej przebito przejście. Ameryka* 
nie wyjęli cały skarb, załadowali' 
go na samochody ciężarowe i pod 
konwojem piechoty i czołgów, po* 
wieźli na zachód.

Spis zdobyczy w powyższych 
ręjonach oszałamia bogactwem i 
różnorcdnością. Między innymi. — 
srebro węgierskiego m inisterstwa 
finansów — ‘J wagonów, 16 skrzyń 
sztab złotych pochodzenia francu* 
skiegó — wagi- około półtora tom* 
ny, 248 wnuków w aluty (monet) 
wywiezionych przez Akcyjny bank 
kredytowy Rzeszy, pa sumę 100 
milionów dolarów, dwie wielikie 
skrzynie ze złotem i  innymi cenna 
ściami. banków francuskich itd.

SPRAWA SIĘ WIKŁA
Są to jednali narazie niespraw* 

dzone wiadomości, zdobyte przy* 
padkowo i nic wykazują, ile jesz* 
cze złota i  rzeczy, wartościowych 
zabrały armie,sojusznicze w  zach. 
Niemczech, gdzie naziści, cofając 
się przed natarciem Armii Radzie* 
ckiej, złożyli zagrabione bogactwa

m w n r s irMTJAŁISSnI K Ł i j b l i n
- b a rk u m in a  morze. Pamiętny Ib byt 
wieczór... N iósł się z barek żałosny  
'■picui więźniów, tragiczny śpiew  ludzkie­
go ładunku ■ niewolników 20-go wieku, 
wieku kultury i  cywilizacji...

Rankiem w yłon iły, się przed oczyma 
kszlb lly  33.000-lonowego transportow ca' 
„Cap-Afcona“, kolys2ąccgo się na peł­
nym, wzburżonym  morzu, po przeprowa­
dzeniu ju ż przezeń ewakuacji Niemców

Umieszczono w kabinach po 20—40 
więźniów, zabraniając kategorycznie w y­
chodzenia 'na pokład. Nowe więzienie, 
tym razem pływające, brało ziiowu lu­
dzi w pasiakach na własność...

MINUTY NIEPEWNOŚCI
Zobaczyliśmy na własne oczy bestial­

stwo' hitlerowskiego reżimu, bestialstwo, 
w które nie chcieliśuly wierzyć, gdy o 
nim przebąkiwano jeszcze kilka dn i. te --

Oto w  nocy z drugiego na trzeciego 
nutja 1945 roku storpedowano zakotwi­
czone obok „Cup-Arcony" barki z ko- ‘ 
bietami -  więźniarkami przywleczonym i 
ze Sztutho/u.

Jeszcze rano czerwieniła się wokoł 
okrętu woda, jeszcze unosiła się nad fa­
lami okropna w izja rozrzuconych po 
morzu ludzkich członków, kawałków  
okrwawionego ciula; jeszcze br:miały w 
uszach makabrycznym wspomnieniem  
krzyki rozpaczy, bulił, konania — łych  
tiągieznie ginących kobiet, zebranych z 
całej Europy razem po to, by nareszcie

krytego przez nazistów- w central* 
nych bankach innych państw. — 
Dotychczas wiadomym jest tylko 
fakt, że między Szwajcarią a Szwe 

'cją . przeprowadza się pertraktacje 
w  sprawie tego złota.

Powslaje pytanie, co stanie się. 
ze złotem ukrytym  w bankach ar* 
gentyńskióh, hiszpańskich i Jurę* 
ckich?

W  m aju, ubiegłego roku, poda* 
no- do wiadomości, że Szwajcaria 
zgodziła się na wydanie sojuszni* 
kom złota na sumę 58 milionów 
dolarów-. Deklaracja ta zostanie 
podpisana przez przedstawicieli 
Szwajcarii. USA. Wielkiej Bryta* 
nii i Francji. Amerykanie żako* 
munikowali, że zrzekają się swo*

• je j części na rzecz państw’, które 
pądły ofiarą okupacji niemieckiej. 
Istotny powód tego gestu zdradzi* 
ła amerykańska agentura Associ* 
ated Press, która podała komuni* 

'kat o  tym, że amerykańskie czyn* 
niki miarodajne, wytłumaczyły 
mniejszą natarczywość swych po* 
przednich żądań o dostarczeniu ca 
łego złota, dążeniem do os-iagnię* 
ci a zgody na likwidację „inny-ch.“ 
m ajątków niemieckich w Szuraj* 
ca-rii. W artość tych innych mająt* 
k ó $  niemieckich dochodzi do 700 
milionów dolarów.

Sprawa złota, zagarniętego przez 
w ojska sojusznicze wr Niemczech 
i złota, które ukryto w  bankach 
państw neutralnych, dotychczas 
nie została wyjaśniona. Tym  nie* 
m niej wyjaśnienie takie jest ko* 
niecone. W  przyspieszeniu rozwią 
zania tego- problemu zaintereso* . 
wauc są przede wszystkim pań* 
stwa, które padły ofiałą okupacji 
niemieckiej.

głowy ich oderwane od straszliw ie zma­
sakrowanych kadłubów, z  .w ybałuszo­
nym i w  grozie oczami, ociekające krwią, 
obijały się przez chwilę, m iotane falami 
o boki okrętu, pogrążając się zwolna w  
głębinę...

Na okręcie szepcą, że Berlin paill, że 
.na.m uraćh jego powiewają polskie szlau-. 
dary! Czy to prawda"!

Nuglę potężny huk targnął powietrzem. 
Okręt zakolysal się gwałtownie, w ypry ­
sły  tysiączne odfamki szklą ę grubych 
szyb okienek kabiny... Na głowy posy,- 
pdły  się drzazgi drzewa, zawirowały wo­
koło w  szaleńczym podrzucie różne 
przedmioty... Szaro - żółiy tiioiun prze­
słonił na moment pole widzenia.

Kabina zdemolowana prawię zupeł­
nie. Przez w pół uchyłońe drzw i bucha 
do wnętrza dym  gryzący i gęsty, wdzie­
rają się płomienie. C-y to już kres-.'

Znowu piekielny huk drugi i trzeci. 
Trajkot karabinów m aszynow ych i od­
głos dział pókłudowych. W ściekły war­
kot m otorów samolotowych! wwierca się 
tu uszy wraz z hukiem i krzykami, i  ję­
kami. i  ogólną wrzawą. Ukręt drga i 
chwieje' się gwultownie. Rozpoczęło Się 
bombardowanie „C up-A rcony. Za chwi­
lę koniec... ' ,

Nad Wyrwą w  korytarzu, tu i za drzwia  
pii kabiny leżał nieszczęśliwy śłasiii- 
liarnionisla. -Spoglądał w przestrzeń z 
męką w  rozwartych okropnym cierpie­
niem oczach. Nie miał ju ż nóg. Buchała 
strumieniami krew. Dogorywał.

Miasto studentów
Zorganizowana ostatnio konferencja 

w sprawach Wszechnicy Jagiellońskiej 
poruszyła między in. problem nowego 
uniwersyteckiego Krakowa. Wśród nie­
zwykłego zainteresowania i entuzjazmu 
zebranych, posiłkując się opracowany­
mi przez siebie planami i szkicami, inż.- 
areb. Stefan Piwowarczyk odsłonił wi­
zje nowych wspaniałych instytutów, 
uczelni i gmachów — tworzących cale 
dzielnice uniwersyteckie miasta Krako-

Jesl rzeczą zrozumiałą, iż razem z po­
ważnym rozwojem, życia akśdemickiego 
na terenie Polski, koncentrującego się

w ogromnej swojej części-, w ośrodku 
'krakowskim, wyłouiły się przed naszy­
mi profesorami jasne .perspektywy 
uczelni, które zmieściłyby w 1 sobie całą 
garnącą się do studiów młodzież, dając 
•jej jednocześnie takie warunki rozwoju 
nauki jakich wymaga .obecny poziom 
nauki światowej. Rozwiązanie tego pro­
blemu nadałoby miastu charakter wiel­
kiego, iia • europejską skałę zakrojoue- 
gu ogniska nauki, studiów i sztuki.
• Realizacja ty cli tak gorąco omawia­

nych planów rozbudowy to kwestia 
przyszłości, w której, zagadnienie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, pełnego stu­
diującej młodzieży staje się kwestią 
palącą i pierwszoplanową; Szkice inż. 
Piwowarczyka będą podstawowym' trzo­
nem budowy krakowskiego mrasl-a uni­
wersyteckiego, rozciągniętego wokół 
głównego ośrodka' Wszechnicy Jagiel­
lońskiej — wielowiekowego Collegium 
Maius i Collegium NoYum.

W bliskiej przyszłości ginach Colle­
gium Maius siać się ma sercem całej 
uczelni. W rozpoczynającej ' się już

Łoskot i huk ogłusza. Zewsząd płomie­
nie i  gorąc nie do wytrzyińania. Sufit 
w ■ jadalni zapadnie się lada chwjlu. 
Trzeszczą i syczą dyk ty  ścian. Raz wraz 
migają za oknami jad.alni przelatujące 
ciała skaczących' z pokładu chłopców. 
Skaczą po Wariacku, panicznie, boha­
tersko — na utonięcie, na pewną śmierć.

Skrzydlate dem ony zniszczenia kołują 
nad okrętem. Slupy ognia, dym u i wo- 

. dy w zbijają się ku niebu jakby błaga­
jąc' u litość, o  miłosierdzie. Wybuchy 
bomb znoszą połaciami pokład rozrzu­
cając w  szerokim polu po morzu szcząt­
ki ciał... Kto z nas następny za chwilę? 
Skaezemy! W yboru nic ma!

...IV miarę swych zdolności pływac­
kich każdy starał się uciec juk najprę­
dzej od tonącej „Cap-Arcony". Głowa 
przy głowie ja k  okiem osięgnne po mo­
rzu. P otężhy lej wodny wirem znaczy 
miejsce pogrążania się okręt u w  chłod­
ny grób. Nad m orzem  zapadał mrok.

1’lynęli więźniowie f,Cap-Arcony" to­
nąc z  okrzykiem „ratunku" na sinieją­
cych ustach. P łynęli z rozpaczą w  du­
szach. Płynęli o w łasnych wątłych s i­
lach, płynęli z  kawałkióm deski wiot- 
czejącycii dłoniach, Płynęli —  zostająp 
■po drodze ku dalekiemu brzegowi. 
Uratowało się nieloielu. Inni zostali,

śpijęie wy wszyscy męczennicy . spo­
kojnie na mrocznym dnie! Polsku już.

Józef Palczak

obecnie jego przebudowie cli, dai o 
kie przysposobienie go, aby nie lyl 
służył celowi pomieszczenia lain wla 
i urzędów akademickich, ale by rów  
czcśnie iiie strąciwszy nic z. pięk 
swojej architektury otrzyma! wpęti 
nrtyslyczno-muzeahię, które mogły 
być chlubą architektoniczną Kruko- 
Niestety odnowienie tego jednego I 
dynku nic rozwiąże naglących patrz 
dzisiejszego Uniwersytetu W' budowla 
i pomieszczeniach, a lymsamyin 1 
stworzy warunków obecnie Wyinaj 
nych dla rozwoju nauczania i nan 

, Jeżeli chodzi o Collegium MaiuŚ

idz

gmach ściśle związany historycznie z 
uniwersytetem, jedyny w Krakowie, 
świecki zabytek budownictwa gotyc­
kiego — to jedynym właściwym prze­
znaczeniem dla niego, zgodnym z jego 
historią i zabytkowym charakterem, bę­
dzie siedziba władz akudentickich a 
więc senatu akademickiego rektoratu, 
dziekanatów, muzeum uniwersyteckiego 
z galeria portretów dąwnych rektorów 
i dobrodziejów, salami reprezentacyj­
nymi oraz Zńktadem Historii Sztuki. 
Do tego celu budynek zostanie odpo­
wiednio zaadaptowany i o ile lo będzie 
możliwe oczyszczony z obcych ducho­
wi polskiemu dodatków z pslalniej 
przebudowy z lat 1840—1870, ,

Łącznic z odbudową Collegium * musi 
być równocześnie przeprowadzona bu­
dowa gmachu Audiiorium Mazimum 
przy ul. Gołębiej, w której znalazła by 
się wielka sala audyloryjńa m eszczą- 
ca około 1800 osób, przeznaczona lak 
na ogólpe wykłady i uroczystości, jak 
też na popularne odczyty społeczne.

Budowę n-owyeh ośrodków uiniwersy-' 
teckicb można podzielić na 3 zasadni­
cze grupy — kompleks budynków i in­
stytutów wydz. matomalyczno-przyrod- 
niczego w rejonie m ędzy ul. Mickiewi­
cza, Reymonta, Krupniczą, Czystą i 
Czarnowiejską.

Teren zamknięty ul. Kopernika, Grze­
górzecką, Okopową, Lubicz, Strzelecką,, 
przeznaczony został natomiast na roz­
budowę klinik i szpitali.

Jeżeli chodzi o trzeoi teren obejmu­
jący ziemie w Mydlnikacli, zostanie on 
oddany dla celów gospodarstwa rolni­
czego i ryback ej stacji doświadczanej.

Uniwersytet Jagielloński! poprzez wiel­
ki szmat swojej przeszłości, poprzez 
iiienslatine pasmo blisko 6-wiekowycb 
wysiłków służbie oświaty i cywilizacji 
dojdzie-i osiąg.de wielki mlodzicń zy 
rozkwit, sianie przed nowym etapem 
swojego rozwoju w oparem o szczytne 
tradycje.

P. B. f». ,,ORBŁS“  
zawiadamia że 25 IV br. ukazał się 
w sprzedaży now y kieszonkowy

ROZKŁAD JAZDY
na akręg D O. K. P. Kraków ważny 
od dnia 4 go maja w cenie zł 50 —

Do nabycia we wszystkich placów­
kach „ORBIS" oraz na większych 

stacjach kolejowych

osi%c4%85g.de
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Czyste miasto to duma jego mieszkańców
- W obliczu nadchodzących „Dni Kra­
kowa'', na które ściągną do Podwawel­
skiego Grodu rzesze turystów i wyciecz­
ki z cplej Polski i z zagranicy, zadajmy 
sobie pylonie, czy miasto nasze jest 
przygotowane na przyjęcie miłych go-

Xiestety z przykrością, wypada stwier 
dzić, że obecny stan czystości w mie­
ście musi wywołać szereg zastrzeżeń. 
Ulice i place zaśmiecone, budynki o- 
drapune, brudna, place i podwórza po­
kryte śmieciami i gruzem.

Obecny stan rzeczy wywołany jest 
całym szeregiem okoliczności, jak ze­
szpecenie wyglądu miasta przez oku­
panta niemieckiego,'  trudności finanso­
we Gminy, uniemożliwiające zakup sa­
mochodów eto wywożenia śmieci, nie­
dociągnięcia organizacyjne w zakresie 
służby czystości, a wreszcie różnorod­
ność przepisów, regulujących sprawy 
yo; ządkowo-sanitarne.

/.dając sobie - sprawę z tych braków 
i niedociągnięć, Zarząd Miejski podej­
muje z dnięm 5 maja b. r. akcję od­
czyszczenia i uporządkowania miasta, a 
przede wszystkim Śródmieścia, mobili­
zując w' tym celu wszystkie środki, ja­
kie sloją do jego dyspozycji.

Ta akcja o doniosłym znaczeniu dla 
wyglądu naszego miasta i o olbrzymim 
znaczeniu zdrowotnym nie odniesie 
jednak pożądanego rezultatu, jeżeli nie 
weźmie w  niej udziału całe społeczeń­
stwo . krakowskie. Musimy bowiem 
przyznać, że obecny stan miasta jest 
wywołany w znacznej mierze naszym

Polskie Towarzystwo Geograficzne 
rozwija się

, (Lak) O siatnio odbyto się w K rako­
wie Zebranie Członków Polskiego To­
w arzystw a. Geograficznego Oddziału w 
Krakowie. Obradom przewodniczył P re ­
zes Towarzystwa ob. prof. d r  St. Le-

Prcica - OddJiału w okresie spraw o­
zdawczym przedstawia się imponująco. 
Oddział liczy 375 członków, których 
1 czba stale wzrasta. Terenem działal­
ności są województwa krakowskie, ślą­
sko-dąbrowskie, kieleckie i rzeszowskie.

-Urządzono cykl 20 odczytów , popu­
larno-naukowych pt. „Poznaj świat" 
okaz szereg Odczytów fachowych z róż­
ny ch , dziedzin geografii. Każeni , w od­
czytach wzięło udział 11.000 osób, co 
w porównaniu z okresem  przedwojen­
nym  jest cyfrą bardzo wielką.

P o c h w a ła  Z e lw e r a
jakie trudny do zbadania i określe-

' nia jest urok i czar . wielkiego uktor- 
stwa! Trudność ta polega w pierwszym 
rzędzie na niemożliwości rozłożenia dla 
celów analitycznych wybitnej osobowo- 

^ści aktorskiej na jej poszczególne ele­
menty skludówe. Kozróżnienia, posia­
dające pepitą wartość przy omawianiu 
p< 'szczególnych kreacji, zawodzi! lam,

■ gazie w grę wchodzą już nie'poszcze­
gólne wcielenia, ale ich wspólny ludz­
ki, iakbyśmy to magli nazwać — min­
iemójk. Nic mu bowiem metafizycznej 
koncesji w stwierdzeniu, że wielka in­
dywidualność .aktorska wymyka się me-

uą,iig bez reszty w żadnych formalnych 
schematach. Stwierdzenie to dotyczy w 
pierwszym rzędzie Aleksandra Zelwero-

W ilam Horzyca nazwał zasadę indy1 
widualności artystycznej Zelwerowicza 
słowem „żywioł- - I ję/it w tym naz­
waniu niezaprzeczalna racja. Twórczu

■ witalność cechuje cuty niemal przebieg 
wspanialej 50-lefnięj kuriery aktorskiej- 
popularnego „Zelwera-, człowieka, któ­
ry potrafił wśród swoich kreacji sceni­

postępowaniem — zachowaniem się ca­
łego 'społeczeństwa.

Powszechnym zjawiskiem u nas jest 
rzucanie papierów i innych śmieci na 
ulice i  place, zanieczyszczanie wozów 
tramwajowych i miejsc publicznych, 
zalepianie i zamalowywanie fasad do­
mów i parkanów, nie utrzymywanie w 
należytym porządku i  czystości domów, 
chodników, portali i okien wystawo­
wych, deptanie trawników, łamanie 
krzewów i drzew, zaśmiecanie plant, 
parków i zalesień —  ogólne nieprze­
strzeganie przepisów porządkowo-sani- 
tąrnych. Tc karygodne przyzwyczajenia 
doprowadziły do tego., że Kraków ma 
obecnie opinię miasta brudnego,

Ten stan rzeczy nie może trwać na­
dal. Zwracam się tedy z gorącym ape­
lem do społeczeństwa, aby wspólnie z 
Zarządem Miejskim stanęło do prac 
nad doprowadzeniem miasta do nale­
żytego sianu, dając swoim zachowa­
niem się dowód kultury i  wyrobienia 
społecznego.

Szczególny apel kieruję do Związków 
Zawodowych, organizacyj młodzieżo­
wych i społecznych, aby przeprowa­
dziły na swoim terenie odpowiednią 
propagandę i udzielały pełnego poparcia 
akcji podjętej przez Zarząd Miejski.

'Nie ociągajmy się / z wypełnieniem 
naszego obowiązku świadomi tego, że 
tylko wspólnym wysiłkiem, przestrze­
ganiem przepisów porządkowo-sanilar- 
nych, nadamy miastu wygląd, odpo­
wiadający jego roli kulturalnej stolicy 
Polski.

Program  pracy Oddziału na r. 1947/48 
przedstowia się również zachęcająco — 
Towarzystwo zamierza zorganizować 
cykl wykładów p t. „Geografia dla 
wszystkich", szereg odczytów popular­
no-naukowych, dwa zjazdy regionalne, 
wystawę geograficzną w Krakowie itp.

Na zebraniu ciekawe referaty  facho­
we wygłosili: mgr. Bromek, d r Milata 
i d r Mochnacki oraz pokazano film pt. 
„Meksyk-' z objaśnieniam i mgr. Rein- 
fusowej.

Przypuszczać należy,, że stale wzra­
stająca liczba członków i wielkie za­
interesowanie problem ami geografii sze­
rokich' warstw naszego społeczeństwa 
pózwoli Oddz. Krakowskiemu Polskiego 
Tow arzystwa Geograficznego na rozsze­
rzenie i wzmocnień "A działalności

cznych dać role nie tylko że zajmujące 
w historii polskiego teatru wybitne miej­
sce. ale będące właściwie czymś jedy­
nym i niepowtarzalnym. Tysiąc ról Lu­
dwiką Solskiego. — to łańcuch świado­
mie konstruowanych i z wielkim artyz­
mem i subtelnym wyczuciem fej świa­
domości odtwarzanych postaci, osiem­

s e t  ról Aleksandra Zelwerowicza — to 
osiemset ■: pasją naprawdę’ żywióltuoą 
przeżytych przygód osobistych. I nie 
jest to ślepy żywioł aktorski. Olbrzymia 
intuicja, wspomagająca kształtującą się 
z biegiem czusu rutynę techniczną, opa­
nowywały ten^ żywioł, kierowały nim 
i doprowadziły do stopni aktorskiego 
mirluozostwa.

I choć może to mieć wydźwięk bana- 
' I", gdy się myśli o Zelwerowiczu ze 

specjalną silą narzuca się stwierdzenie, 
że są ludzie, których związek z teatrem 
nie tylko przestał być sprawą zawodu, 
sprawą artystycznego rzemiosła, i zy­
ska! znamiona prawdziwej sztuki. U lu­
dzi tych teatr stal się sprawą ich życia. 
Nie chodzi tu o „przeżywanie-, jako 
opartą na pewnych przesłankach psy­

chologicznych technikę aktorską, lecz

o związek głębszy, wyrażający się wiel­
kim znakiem śówńania między najbar-’ 
dziej idewnętrznyui nurlem życia i sło­
wem oraz kształtem scenicznego gestu. 
IV tym znaku równania tkwi chyba 
Wiośnie tajemnica urolźii gdy Zelwera. 
Stąd też wyiąka i realizm i ćharaktery- 
styczność, i wszelkie inne cechy, który­
mi teatrologowie i recenzenci usiłują 
określać cechy jego aktorstwa.

Dobrze, bardzo dobrze się stało, że 
wiośnie w roku 50-lecia artystycznej 
pracy Zcliyerowiczu, Kraków oglądać 
go, może w roli „Pana Daniazego", któ-' 
rą kreował w czasie swego łódzkiego 
jubileuszu. Do w tej właśnie roli okazał 
się może najlepiej, najwyraźniej, naj- 
jaskrawiej niepospolity witalizm j.ttpór- 
cza pasja wielkiego ariysly. Witalizm 
ten utemperowany zresztą został przez 
zasadniczy charakter i almosferę tej 
„najwybitniejszej komedii pozytywislu- 
cznej- (jak określił ją w „Listach z te­
atru'’ Zygmunt Kałużyński). Pomimo 
wspaniałych „wybuchów-, Zelwerowicz 
dal sylwetkę nicprzerysowaną, utrzyma­
ną zasadniczo w łypie, soczystą i pełną 
bezpośredniego wyrazu. Kapitalne, kil­
kakrotnie powtarzane gierki, wykorzy­
stanie wszelkich możliwości, wynikają­

cych ze stroju i charakteryzacji, po­
twierdziły, że wybitny aktor może na­
wet z niezbyt bogatego tekstu wydobyć 
możliwą pełnię seeniczhego wyrazu.

Trzeba przyznać, że zespól krakowski 
zrobił wszystko, aby godnie parlneru- 
wać Zelwerowiczowi. K. Opaliński jako 
rejent Dajdalski zbierając, zasłużone 
brawa, m ógł nawet w niektórych mo­
mentach śmiało konkurować z Panem 
Daniuzym. .1. Ktońska jako Żegocina 
stworzyła udany typ komediowej ...he­
rod-baby-, wystarczająco chytrej prze-, 
bieglej. Niezły byt Eugeniusz Kolarski, 
naiomiust nieco słabszy niż zwykle Je­
rzy Kaliszewski. Z pozostałych ról ko­
biecych tym razem pełna wdzięku .1. 
Kląska górowata wyraźnie nad słabi: :-.ą 
Krystyną Kzyszko-Dohusz, która miała 
zresztą do pokonania, trudności najbar­
dziej może niewdzięcznej roli.

Serdeczność, z jaką krakowska pu-~ 
bliczność przyjmuje Aleksandra Zelwe­
rowicza, dowodzi najlepiej, że wielka 
sztuka aktorska zawsze liczyć może, 
nawet w momentach „omdleń teatru" —  
na rzetelny i szczery podziw.

TADEUSZ SOŁTAK.

Święto Zwycięstwa — świętem ) 
Żołnierza

(S) Święto żołnierza i Z w ycięstw a" 
obchodzić będziemy w tym  roku w dn.
9, 10 i. 11 m aja. Święto to odbędzie .
się przy energicznym udziale Towarzy- - 
stwa Przyjaciół Żołnierza, k tóre  przy 
pomocy delegatów jednostek wojsko­
wych urządza uroczystości o. naslępur 
jącym program ie: . ,

Dńia 9 i  10 bni. odb'ędą się Masówki 
w  fabrykach (urządzane przez OKZZ).
10. 5. godz. 13.00 w kinie „Świt*' akade­

m ia dla wojska (mgr. Nowak i 
w ojsko), godz. 19,00 capstrzyk.

. godz. 20,00 wieczorek towarzyski 
w D. O. W.

11.5. godz. 9,00: Msza połowa na  dzie­
dzińcu W awelu, następnie p o c h ó d ;

. ulicami m iasta i złożenie wieńców 
n a  grobach żołnierzy polskich i ra­
dzieckich.

Godz, 11,00: Akademia dla ludności 
m iasta, którą  zagają Tow. Chlebow­
ski. Z ramienia partii polil. przełha- 
wiał będzie tow. H oluj. Na część 
artystyczną  przewiduje się recyta­
cje i w ystęp orkiestry kolejarzy.

Godz. 16.00 Zabawa ludowa w parku 
Jo rdana  urządzana przez wydział 
ku ltu ry . OKZZ.

Nagroda OKZZ za ofiarną pracę j
(S) Prezydium  (Okręgowej Komisji 

Związków Zawodowych w Krakowie 
wyróżniło za ofińrną pracę ob. Anto­
niego Klimka, okręgowego sekretarza 
Związku Zawodowego Pracow ników  
Przemysłu Budowlanego w Krakowie.

Ob. Klimek po powrocie z obozu%)a- 
aął do pracy w Związku i wyróżnił się 
sprawozdawczością, planowaniem p ra ­
cy w terenie i załatwianiem postula­
tów w ysuniętych przez robotników.

Prezydium OKZZ przyznało w n a ­
grodę ob. Klimkowi i jego rodzinie 
miesięczny pobyt w jednym z domów 
wypoczynkowych z funduszów wcza-

Wieża Ratuszowa otwarta
Po przerwie zimowej zostaną udoslęp 

nione spow rotem  dla publiczności' zbio­
ry wieży ratuszow ej, stanowiące oddział 
Muzeum Narodowego. Zbiory te miesz­
czą się w dwóch wnętrzach zabytkow ych" 
na parterze idawny skarbiec miejski) 
i na pierwszym piętrze (dawna kaplica 
ratuszow a). Obejmują one fragmenty 
architektoniczne i rzeźbiarskie w  kamie­
niu i w odlew: cli gipsowych, pochodzą­
ce głównie z wieku XV i XVI.

W ieża o tw arta będzie od dnia 4 maja 
zawsze w niedziele i św ięta w godzinach 
od 10 do 14. \

Komunikaty P atiyine
UWAGA!

Miejski Komitet Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Krakowie zawia 
damia wszystkich członków PPo, 
zamieszkujących w Dzielnicy Sta*a- 
dom i Kazimierz, że na terenie 
tamtejszej Dzielnicy utworzony 
został Dzielnicowy Komitet PPS 
Kazimierz z siedzibą przy ul. Kra­
kowskiej i  I  p.

Wszelkie sprawy związane z in. 
kasem składek i inne załatwiać 
będzie wyłącznie dla członków za. 
mieszkałych w powyższych dziel­
nicach tylko Dzielnicowy Komitet 
PPS Kaaimietrz. Godzimy urzędo­
we od godtę. 11—13 i od 15—19.

Zwracanie się ‘bezpośrednia do 
Miejskiego Komitetu PPS w Kra­
kowie. jest bezcelowe.

W dniu 1 maja br. o  godz. 10-tej 
na terenie Wodociągu Miejskiego 
w Krakowie, tul. Senatorska 1 od­
będzie się odsłonięcie sztandaru 
Komitetu Fabrycznego PPS Wo­
dociąg Kraków.

* 4= #
Posiedzenie MK PPS odbędzie 

się dnia 5 maja o godz. 17 w biu­
rze MK- w  Krako wie.

NUTY „CZERWONEGO 
SZTANDARU"

dla chórów zawiera Kalendarz In­
formacyjny n a  rok 1947, nadto 
zawiera on informacje dotyczące 
ideologii Socjalistycznej, progra­
mu PPS i statutu, władz Partii, po­
ucza jak  prowadzić izehranie, jak 
należy agitować, zawiera dalej 
szkic historyczny partii Bloku, 
Zw. Zaw. OM TUR, ruchu spół­
dzielczego, RTPD .,ISpołem“ itd.

Kalendarz informacyjny ?vinien 
się znaleźć w ręku każdego człon­
ka partii. Cena w oprawie płócien­
nej zł. 60, bez oprawy — zł. 30 za 
1 egzemplarz.

Do nabycia w Miejskim Korni- 
(ecie PPS pokój 11.

Członkowie Związku Walki 
o Niepodległość

W  związku ż otrzym aniem przydzia­
łu art. tekstylnych dla członków i pod­
opiecznych Z. U. W . Z., Referat Gospo­
darczy Zarządu Oddziału Krakow skie­
go kom unikuje: członkowie i. podopiecz 
ni Z. U. W . Z. winni złożyć do dnia 
8 b n u .p o  2,000 w kasie Zarządu.

Bliższych inform acyj udziela Sekre­
tariat od 8— 18, teł. 501-46.



Jak uporządkować Rynek Główny
(Bg) Zebranie naukowe Towarzystwa 

Miłośników Krakowa z dnia 30 kwietnia 
tir. poświęcone zostało omówieniu za­
gadnienia uporządkowania 9ynku  Kra-

Odczyt wygłoszony przez prof. inż. 
liruszczyuskicgo zapoziiał słuchaczy z 
szeregiem projektów  rekonstrukcji Ryn­
ku. według jego w łasnych i śp. Bogda­
na Tretera planów, opracowanych jesz­
cze w czasie okupacji. Prof. inż. Grusz-- 
ćzyński naszkicow ał .projekt przebudo­
wy ^Sukiennic, rekonstrukcję  wieży ra ­
tuszowej, rozplanow anie placu na- czę­
ści: reprezentacyjną, targow ą i kwietną.

Przedstawiciel Angielskiej Opield 
Społecznej w Krakowie

(o. d.). Ostatnio bawiła w Krako_ 
wie p. Keeling z Liverpool» członek 
Angielskiej Służby, Społecznej, któ­
rej towarzyszyli: przedstawiciel 
Biitish. Couaicil w Warszawie, p. 
Bklwelł i delegatka Ministerstwa 
Opieki Społecznej p. Krasso-wska.

Goście angielscy' w towarzystwie 
przedstawicieli wojewódzkiego 
W ydziału Opieki Społecznej i  Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego zwie­
dzili Pogotowia Opiekuńcze dla 
chłopców ulicy przy ut. Warneń" 
czyha 14, Zakład Patronatu Opie­
ki nad -więźniami p. n. Dom Opie­
kuńczy dla chłopców- pozostają­
cych pod śledztwem sądowym (za­
kład Patronatu Więziennego), Giiu

Znikną ślady barbarzyństw a okupantów
lig,). ,W ram ach akcji m ającej na 

c : zatarcie ' śladów  spustoszeń doko- 
n . tli p rze z . okupantów  w -dziedzinie 
z .ytków i pam iątek Krakow a, W ydział 
l. światy, K ultury i  Sztuki Z. M. prze­
prow adza ' obecnie rekonstrukcje tablic 
pirmiąlkowyoh, zniszczonych bądź cał­
kowicie, bądź pozbawionych brązowych 
popiersi wybitnych Polaków..

W ram ach te j akcji przy w rócono-już 
do pierwotnego stanu  tablicę pam iąt- 
I iw ą ku  czci Żeleńskiego na -g m a ch u  
S irego Teatru, w  ostatnich zaś dniach 
odnowiono i opatrzono now ym  popier­

>,Konkurenci“ Monopolu Spirytusowego 
ukarani

(S). W ładze skarbow e bardzo surowo 
przestrzegają, aby n a  rynek  nie p rze ­
dostawała się w ódka, czy spirytus po- _ 
chodzące z nielegalnego pędzenia.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
samogon, czyli tzw. bim ber szkodzą 
niesłychanie zd ro w iu 'i są  w wielu wy­
padkach przyczyną u traty  wzroku, nie 
inówiąic już o dolegliwościach nerek i 
wątroby, na  które bardzo łatw o zapa­
dają klienci dom orosłych „konkuren­
tów" Monopolu Spirytusowego.

Dlatego leż spckulauci, zajmujący się

Modlił się pod figurą 
mając djabła za skórą

(Si Przed Reionówvm Sadem Woi-
skowym yr Krakowie stanęło 12 człon­
ków nielegalnej organizacji podziemnej. ■ 
l/w . NOW (Narodowa Organizacja 
W ojskowa).

Oskarżeni składują się z ludzi Jnaj- 
rozinai.tszych zawodów. Są nawel mię­
dzy nimi dw aj studenci.

W szyscy członkowie zostali zwerbo­
wani przez pewnego księdza nazwiskiem 
Lelilo, pseudonim „Szymon'’, k tó ry  
wraz ze swoim zastępcą, zakonnikiem 
z klasztoru, znajdującego' się w okoli­
cach Skawiny, po dłuższej działalności 
bandy zbiegł.

Ci dw aj „dowódcy", opuszczając 
bandę, zabrali ze sobą wcale pokaźne 
fundusze organizacji. Banda w szybkim 
czasie (fu zorganizowaniu się, dokonała 
napadu na fabrykę F ranka i sp. w Ska­
winie, gdzie zrabowała pó ł miliona zł., 
btanowiących podstaw owy fundusz or­
ganizacji. Ponadto obrabow any został 
członek PPR Cynarkiewicz, którem u za

pokrycie całego rynku kostką w miejsce 
dotychczasowego b ru k u , dalej w ysta­
wienia pomnika Jagiełły między wieżą 
ratuszową a Sukiennicami.

Sprawa usunięcia komunikacji tram ­
w ajowej z centrum  miasta, szeroko 
przedyskulów ana na zebraniu, będącą 
ostatnio przedmiotem prac i badań 
władz miejskich połączona jest z wiel­
kimi trudnościam i technicznymi i dla­
tego musi być odłożona do dalszej 
przyszłości.

Odczyt inż. Gruszczyńskiego ilustro­
wany b j ł  kilkunastom a wyświellonymi 
zdjęciami. „

nazjnm i Liceum gospodarstwa do" 
mowego dla dziewcząt przy ul. Pie 
lackiego 14, tudzież odbyli kon­
ferencję informacyjną w Urzędzie 
Zatrudnienia.

P. Keeling w dniu 29. 4. br. wy­
głosiła wobec licznie zebranych 
pracowników urzędów ; instytucji 
epicki społecznej — wykład tia te­
mat metod jjraćy w opiece społe­
cznej w Anglii, udzielając przy 
tym wyczerpujących informacji 
na liczbę zapytania audytorium.

W dniu 30. 4. br. goście angiel­
scy zwiedzali zabytki i okolice 
Krakowa w towarzystwie ob La- 
sockiiej-Esitreicherowcj i  Dr. Do« 
browolskiego.

siem z brązu dlula prof. H ukana, ta ­
blicę pamiątkową ku  czci Adama Asny­
ka i umieszczono na domu przy ul. 
Łobzowskiej 7 na miejscu, gdzie sła ł 
pierwotnie dworek wielkiego poety i 
patrioty.

Obecnie prof. Ilukun w ykonał już 
nowe okazałe popiersie z b rą z u , Stan. 
W yspiańskiego, które wkrótce osadzo­
ne będzie w raz z okazałą granitową ta ­
blicą pam iątkową na dom u przy placu 
Mariackim, gdzie W yspiański napisał 
„W esele". Tablica poprzednia została 
w całości zniszczona przez Niemców.

nielegalnym wyrobem samogonu, są 
bardzo surowo karani.

W  tycli dniach Sąd Okręgowy w 
Krakowie W ydział K arno - Skarbowy 
skazał Marię Jakubiec z Prokocimia 
ża przechowywanie 0 litrów  samogonu 
na 6 miesięcy więzienia i grzywnę 50 
tys. złotych, Jadwigę Grudnik zam. w 
Suloszowej, powiat. Olkusz, za pędze­
nie- samogonu na 8 miesięcy więzienia 
i 20 • tys. zł. grzywny, oraz Kazimierę 
Gadek z Przysieki; gnjina Kozłów, po ­
wiat Miechów, również za pędzenie sa­
mogonu na 0 miesięcy wiezienia i 10 
tys. zł. grzywny.

rstka inawie męska i damska
garderobę. Poza tym banda prowndzi- 
la ' r tbo ię  dywersyjną, wydawała niele­
galną prasę, rozpowszeelitiiała na jro­
zmaitsze odezwy i ulotki.

Jak  zeznali oskarżeni, dowódcy pla­
nowali szereg zamachów na funkcjo­
nariuszy U. 15. i M. O. w okolicy.

Charakleryslycznyni w lej sprawie 
jest fakt, że gdy członkowie bandy po­
szli rabować fabrykę F ranka, dowódęa 
ich ks. Lelilo modlił się gorąco, aby 
wyprawa udała się.

W yrokiem Rejonowego Sądu W ojsko 
wego skazani zostali W itold Mile, pseu­
donim Wiesław, na  dożywotnie więzie­
nie z zamianą na .zasadzie amnestii na 
15 lal, Stempkowski na  15 lat z zamia­
ną z am nestii na  10 lał. W ójcicki na 
6 la ł z zamianą z amnestii na 5 lat, po- 
zoslałym darpw ano kary  na  mocy am- 
lieslii. Kilku, schwytanym po amnestii, 
przypadło od 5—12 lat więzieni"

Co, gdzie i kiedy?

RADIO
na dzień 5 mała 1947 r. (poniedziałek) 

Kraków. 6,00*'Sśyguul czasu. 0.03 Dzienni k
8,20 Gimnastyka. 8,00 Aluz-yku. 8,37 Sy. 
gnat czasu. 7,02 Muzyka.. 7,15 Wiadomości 
porannie oraz przegląd prasy. .7,35 l ’ros 
gram Rozgłośni Krakowskiej na dzień 
bieżący. • 7.40 Audycja pt. i „Słuchajmy 
pieśni i muzyki ze śląska". 8,30 Infor­
macje ogólnopolskie. 8.10 Skrzynka’ PCK. 
8,50 Przerwa. 14,45 Odczyt St. Wolasa pi. 
„O czystości i porządku ui. Krakowa". 
15.00 And. siowno-muz. 15,20 Wędrówka z ■ 
mikrotomem. 15.30 Audycja rozrywkowa. 
18,00 Dziea-nik popoiuduio+y. 18,12 Muzy­
ka. 16.30 Recital organowy. 17.00 Skrzyn­
ka ogólna. 17.10 „W yniki międzynarodo­
wych Targów Pozń.-uiKkich". 17,20 Melo, 
die operetkowe. .18.00 Z zagadnień świata 
pracy. ■ 18,05 Audycja slowuo.muzyezua. 
18,30 Nauka przy głośniku. 18,45 Alidy- : 
eją dla wsi. 18,-55 U naszych. przyjaciół. 
19,15 KmięCrt życzeń. 19,43 Koncert re­
klamowy. 19,57 Sygnał czasu: 20(02 Dzicu. 
pik. 20,20 Aklmalia. 20,30 „Koncert Daw­
nej Muzyki'. 21,00 „Jak ziy .sen" — słu­
chowisko. 21,23 „Pieśni kompozytorów 
polskich". 21,45 W ramach .Radiowego- 
Uniwersytetu Ludowego wykład prof. U. 
J. du-a Stanisława Skowrona ż dziedziny 
liiofogii pt, '..Dzied-ic-zność naszych cech 
duchowych'" 22,00 Kwadrans prozy. 22,1.5 
Audycja rozrywkowa. 23.00 W.indioińości 
dzienniku^ 23,13 Program na dzień na­
sienny. 23,25 '^ShoWbonl" — Jeromo - 
Kcrn'a — muzyką 7 płyt. 23,50 Program 
rozgłośni Krukowskiej Iia dzień następny. 
23,55 , Z ostatniej "oliwili, sygnał czasu, 
hyiuwr i. koniec audydji.

W Kinach
APOLLO i SZTUKA: Pontcarral 
SCALA i WANDA: Ostatnia szansa 
ŚWIT: Skandal (produkcju szwedzka) 
UCIECHA: Zeznanie szpiega

KS OMTUR Krynica -  
KBW Krynica 4:1

(Kt) Młoda drużyna. TUR-owców uzy­
skała ładne zwycięstwo nad dobrze gra­
jącym  zespołem wojskowych.

P o  póeząlkowyiń zaskoczeniu, przez 
lepiej zgranego przeciwnika TUR wy­
równuje ma 1:1 przez Bojarskiego 'dale? 
kim  strzałem i przeważa coraz to wię­
cej tuk, iż pod koniec I  połowy udaje 
się liiebiesko-czerwonym uzyskać pro­
wadzenie przez samobójczą bramkę 
wojskowych. •

Dalsze' dwie bram ki uzyskają dla nie-

(K) O statnio odbyło się w W óji Fili­
powskiej zci,ranie organizacyjne, które 
zagaił Iow. Karol Maciejowski, udziela­
jąc głosu tow. Pilchowi, k tóry  omówił 
zagadnienia ' polityczno-gospodarcze. .

Następnie tow. Grudzień J., instruktor 
powiatowy W ydziału Wiejskiego, na­
kreśli! zagadnienia organizacyjne oraz • 
obowiązki Zarządu, i liady  Zakładowej.
_ Po referatach przystąpiono do wybo­
rów, w wyniku których ' utworzy! się

Z Rabie
(K) Z końcem kw ietnia"w  Gromadzie 

Babice odbyto się zebranie organizacyj­
ne członków PPS, które zagaił Iow.

, Tadeusz Kucharski. Następnie iu struk -. 
to r powiatowego W ydziału W iejskiego i

Z zycta Partii

Na Woli Dnchackiej
(D) W  Komitecie D zielnicowym-W ola przy Dzielnicowym Komitecie W ola Du. 

Puchacką odbyło się ostatnio zebranie chacka.
kobiet, na którym  referat obejm ujący Na przewodniczącą Koła powołana 
zagadnienia póiityczno-gospódarcze wy- została ' tow. Spóla Antonina, zastępcą 
głósiła tow. Noskówna. Iow. Wójcik. Irena, sekretarzem została

P o  ożywionej dyskusji, w której o- Iow. Grzyb Jan ina. Zebranie żakończo- 
mawiano znaczenie kobiety w  życiu no odśpiewaniem Czerwonego Sztanda- 
Partii i w pracy społecznej prżystąpio- ru.
no do w yboru Zarządu Koła Kobiet

W Woli Filipowskiej

WARSZAWA: Wyspa skarbów
GDAŃSK: Czy Lucyna to dziewczyna 
WOLNOŚĆ: Romrns Pajaca (druga e/ęść

W teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO

god'!. 15,80 „Judasz z Kariclhu" K. IL  Ru, 
-iworowskiego z udziałom Ludwika Sol­
skiego.
g.od;. 19 ,.1’an Dumazy" Clizińskiejo 1. 
udziałem A!. Zelwerowicza

MIEJSKI STARY TEATR -  duża sSiz
godz. ' 19.ta i,Komediant” , fragiikomedia 
WS. Buklnickicgo z udziałem K. Szuberta.

Mula sala -  godz. ' 16-la „Rozdroże 
mijośei", sztuka w ; 3 aktach Jerzego Za. 
'wieysikiego. . > .
.M ula.sala — godz. 19.15 „Promieniści" 
sztuka Kr. Grzybowskiej z udziałem L. 
Solskiego. •

TEATR „KOMEDIA MUZYCZNA" (i.u
'bicz 48, sód®. 15,30 i 19-ta „Wiktoria i 
jej huzar", op. Abrahama, z udziałem E. 
Uisledt i K. Dembowskiego.

TEATR KAMERALNY TUR-U — godz
19-ta „Pan Jowialski" Al. Fredry.

POLSKI TEATR AKADEMICKI (ai
18 ótyozniia 1 — kino „Wolność") godz

„SIEDEM KOTÓW" ul. Żyblikiewicza ) 
godzina 19,10 „Historia świata" 
Mariana Eiiego i Jana Kamyczka.

TEATR LALKI I AKTORA „GROTE­
SKA" godz. 17.00 „Złota Rybka"

TEATR KOLEJARZA Z. Z. K. (ul. Bo­
cheńska 7) godz. 16 i  19-ta „Roztwór 
Py l la" B. Winuweru. Komedia . w 3-ch 
aktach.

ODCZYTY
„Dzieci 4 młodzież zamawiają książkę 

u pisarzy" — prof. d r Stefan Szuinan 
godz. 11 sala wykładowa Collegium No. 

. zodworskiego, UJ. św. Anny 12. Wstęp
woluty. ■

PAŃSTWOWA FILHARMONIA godz.
19,30 Recital forlcp. Henryka Satompki. 
W programie: Boethovcn, Schumnmi, Dę­
bu lsy, RavcJ, Szymanowski i  Chopin.

biesko-czerwonych Bojarski i Ćsorich, 
przy czym len ostatni znany reprezen­
tacyjny hokeista Polski je s t jak  się o- 
zujc również dobrym  piłkarzem.

Sądzimy, że pod kierownictwem Iow. 
Csoricha', jako  trenera, zespół krynicki 
odegra poważniejszą rolę \v sporcie ro ­
botniczym. Csorich bowiem grał w 1944 
roku w  reprezentacji Armii Polskiej w  
Londynie przeciwko Armii Kauadyj-. 
skiej.

Zarząd Kola, w skład którego weszli 
ylow .Iow.: Maciejowski Karol, jako  prze 

wodniczący, Kożbiał Józef zastępca, Ja ­
strzębski Franciszek sekretarz, Kalcba
Franciszek zastępca i Prostak  Jan  skar­
bnik.

Do Komisji Rewizyjnej weszli: Iow. 
tow. Krawczyk T., Grzyska E w a' i Koź- 
biał Helena. Na zakończenie odśpiewa­
no Czerwony Sztandar. .

donoszą
Iow. Józef Grudzień omówił sprawy or­
ganizacyjne i polityczne.

W wolnych wnioskach na wniosek' 
Iow. Chudzika postanowiono na następ­
nym zebraniu w dniu 15 maja dokonać 
wyiw»ru Zarządu
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R o b o tn icza  p la c ó w ka  o św ia to w a  
w  K ra k o w ie

?o raz pierwszy o’d czasu zorganizo­
wania TUR w Krakowie wystąpił w po­
chodzie pierwszomajowym jako od­
dzielna grupa Uniwersytet Powszechny 
TUR im. A. Mickiewicza.

Uczelnia ta, nawiązująca w swej pra- 
.fcy do bardzo wydatnie pracującego 
swojego czasu Uniwersytetu Ludowego 
im. A. Mickiewicza w Krakowie jest 
najbardziej dogodną i odpowiednią for­
mą kształcenia szerokich warstw robot­
niczych. (Uczy całkowicie bezpłatnie, w  
godzinach wieczornych, w sposób łatwy 

.i interesujący).
Uczelnia ta stara się budzić potrzeby 

kulturalne słuchaczy, przyzwyczajać ich 
do pracy samokształceniowej, urabiać 
ich na świadomych swych obowiązków 
i praw obywateli, daje im możność a- 
wansu społecznego przez przygotowanie 
ich do pracy spółdzielczej lub admini­
stracyjnej lub społeczno-oświatowej 
Óraz do wyższych studiów.

W dzisiejszej swojej formie Uniwer­
sytet Powszechny TUR jest szkołą no­
wą, eksperymentalną, próbującą wypra­
cować odpowiedni program nauki i  naj­
właściwsze metody pracy.

Uniwersytet Powszechny TUR w. Kra­
kowie, jak większość tego rodzaju in-. 
stytucji oświatowych i  kulturalnych, 
boryka się z wieloma trudnościami. — 
Trudności te są materialne (lokalowe, 
finansowe) i  ważniejsze od nich moral­
ne: brak zrozumienia dla oświaty ro­
botniczej przez wiele instytucji (naj­
częściej nie ma mowy o ułatwieniu na­
uki naszym słuchaczom itd.) i brak u 
ogółu robotników ochoty do nauki. — 
Uwierzyć wprost trudno, ile wysiłku 
trzeba włożyć w to, żeby np. robotnik

KURSY Kierowców Samochodowych i Motocyklowym
ZAW, ZW. TRANSPORTOWCÓW R. P. ODDZIAŁ KRAKÓW kr-34

Kraków Rynek 1 6 II. n. Informacji miiiH w jUt, S-ił iti, i i i- i i

md jaofaoiJca., 
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TRZECH CUKIERNIKÓW
pomadkarzy wykiwali ikowanych

Oferty kierować:
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P o s z u k u je  sie kr-138-3
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chciał się uczyć i'•żeby zapisawszy się 
nie przerwał nauki. Jest to następstwem 
i okupacji i przemęczenia spowodowa­
nego nadmiarem pracy (trzeba szukać 
wielu zajęć dodatkowych, by utrzymać 
rodzinę).

Mimo to wyniki pracy U,- P. są po­
ważne. Zorganizowano 6 oddziałów, 
zdołano postawić naukę na dość wyso­
kim poziomie, zdobyć zaufanie słucha­
czy i uczących, władz organizacyjnych 

. oraz -szkolnych i społeczeństwa.
Dowodem tego jest to, że wielu słu­

chaczy szczerze i  mocno związało się 
ze szkołą. Są i tacy, którzy dochodzą 
i dojeżdżają z odległych miejscowości 
spoza Krakowa.

Dzięki zrozumieniu wartości pracy U. 
P. przez rektora U. J. prof. dr Waltera, 
studenci U. P. korzystają w śródmieściu 
ze sali U. J. (Coli. Novum).. Obywatel­
skie stanowisko prof. Zakrzewskiego i 
dr Wesołowskiego umożliwiło odbywa­
nie wykładów i ćwiczeń fizycznych w 
Coli. Phisicum U. J. Wykłady i zajęcia 
chemii prowadzi prof. A. G. inż. W. 
Slaronka w użyczonej nadzwyczaj chę­
tnie i uprzejmie przez p. Rektora A. G. 
inż. Walerego Goetla pracowni chemicz­
nej A. G. Biologii uczą się słuchacze U. 
P. pod kierownictwem prof. U. J. dr 
SŁ Skowrona w znakomitych warun­
kach w Zakładzie Biologii U. J., higieny 
zaś, dzięki ogromnie milerną i życzli­
wemu ustosunkowaniu się prof. U. J. 
dr Rogalskiego i dr Kohmana w Thea- 
trum Anatomicum. Dzięki tym dowodom 
życzliwości i ' poparcia uczą się słucha­
cze U. P. w znakomitych warunkach, 
jakich nie posiada żadna szkoła w Pol-

Stała pomoc finansowa nielicznych 
niestety instytucji i osób, a to Zarządu 
Miejskiego i Kuratorium, Iow. Dziadu­
nia Władysława, Polskiego Monopolu 
Spirytusowego (dyr. Trzeciak Stani­
sław), Kryształu (ob. mjr Janowski 
Franciszek), dr Tomasza Achęnbrenne- 
ra (stypendia dla słuchaczy) oraz do- 
raźne subwencje: z „Kajetu" (dyr. E. 
Przybylski i  wicedyr. Grzesiak), ze Zw. 
Zaw. Transportowców, ze Związku 
Pracowników Wyższych Uczelni przy­
niosły wydalną pomoc.

W trudnej i odpowiedzialnej pracy 
dużo oparcia dają Zarządy TUR. Tru­
dno byłpby o taki rozwój, gdyby nie 
zaufanie i duża swoboda organizacyjna 
pozostawiona przez Zarząd Główny * 
TUR gdyby nie życzliwy stosunek pre­
zesa Woj. Żarz. TUR tow. dr Bolesława 
Drobnera, gdyby nie ojcowska wprosi 
opieka prezesa Zarządu Oddz. Miejskie­
go TUR, prof. U. J. dr Szczęsnego Wacli 
holtza, gdyby nie fachowe i  życzliwe 
dorady oraz pomoc finansowa Kura­
tora O. S. K. tow. dr Białasa, byłego 
dyrektora U. P. TUR w Krakowie, oraz 
gdyby nie energiczne poparcie tow. pre­
zesa Czarnieckiego Stefana, życzliwy sto 
sunek do nas tow. Br Wrony Włodzi­
mierza, wiceprezesa Woj. Żarz. TUR, 
tow. Rzeźnika Stefana, skarbnika Woj. 
Żarz. TUR i innych.

Rozwój Uniwersytetu Powszechnego 
nastąpił w bardzo dużej mierze dzięki 
temu, że zainteresowali się nim i pro­
wadzą wykłady: prof. A. G. inż; Staroń-, 
ka Wilhelm, prof. U. J. dr St. Skowron, 
adiunkt U. J. dr Wesołowski Jan, znana 
społeczniczka dr Świerszęzewska, lite­
rat dr Znamirowski Adam, wizyt, dr 
Kursa Stanisław, redaktorzy tow. Szy­
dłowski Roman i tow. mgr Nowak Ka­
zimierz, profesorzy szkól średnich itd., 
prof. Czabanowski Tadeusz, prof. Du­
dek Stanisław, prof. Dunikowski Bole­
sław, prof. Fesselowa Paulina, prof. Go- 
łąbowa, dr Janik, prof. Kaspar Stani­
sław, prof. JLuty, prof. Malinowska Eu­
genia, prof. Prochowski Franciszek, dy­
rektor Rokita Franciszek, prof. Slom- 
nicka Zofia, prof. UziębłoWą, prof. Waw 
szczykowa Maria, prof. Wawszczyk Ta­
deusz, prof. Wędrychówska Helena i dr 
Tomasz Achenbrenner.

Mówiąc o warunkach rozwojowych 
Uniwersytetu Powszechnego trudno nie 
wspomnieć o dwu dziejuych ideowych 
działaczach, dyrektorach Uniwersytetu 
Powszechnego TUR, którzy kładli pod­
waliny pod pracę Uhiwersytótu Pow­
szechnego, a mianowicie o śpi kurato­
rze Witoldzie Wyspiańskim i o śp. dr 
Leszku Staronce.

Życzliwość i pomoc społeczeństwa 
krakowskiego, jaką się cieszy Uniwersy­
tet Powszechny TUR pozwala przypusz­
czać, że Uniwersytet Powszechny roz- 

•winie się do takich granic, by mógł o- 
garnąć możliwie wszystkich robotników 
krakowskich, chcących się kształcić w 
{ego rodzaju uczelni.

F ab ry czn a s p rz e d a ż
C u k r ó w  i  C z e k c l a d y

ST. T R E M B E C K I
KRAKÓW, ul. KRAKOWSKA U. 15.

Telefon 569-12

UNIEW AŻNIAM  utracone świadec­
two dojrzałości ha nazwisko Chaim 
Stempel, ur. 1906, wydane przez Pań­
stwowe Gimnazjum im. Heim. Tar­
nowskiego* w  Tarnobrzegu, 
kr. 474

UNIEW AŻNIAM zagubioną kartę 
R. K . U. Nowy Sącz na nazwisko 
Henryk Rosenbaum-Laskowski.

PRENUMERATA
wynosi miesięcznie z odbiorem w punk­
tach sprzedaży 75 zt. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zt. — na pro­
wincji poczlą 80 zł. — Prenumeratę 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu", 
Kraków, Rynek Główny 30 (parter). 
Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie m. 
Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. —
N a ------ -ncji Pow.Kom . Polskiej Par
tii Socjalistycznej.

OGŁOSZENIA
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie w tekście 

za 1 mm szpalty 15 zt. Drobne ogłosze- 
pia za słowo 5 zl. W niedzielę i święta 
o 50% drożej. — 1 mm szpally 20 zl, za 
tekstem 1 mm szpalty 10 zl. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem 

' 100% (drożej.

ALEKSANDER ZELWEROWICZ
W TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO
W dniu  dzisiejszym „Pan Dajnazy" J. 

Blizdńakiego rozpoczyna * drugi tydzień 
swego rekordowego, powodzenia. Dzieje się 
lo dzięki uroczemu humorowi tej znako­
mitej komedii, a  przede wsziystlkiem óęie- 
k i gościnnym występom wielkiego artysty 
Aletfosaudiru, Zcdwerowicza, który po pół­
rocznej pracy d la  dobra teatru  polskiego, 
rozwija w roli tytułowej cale bogattwo 
swego doświadczenia i  kunsztu aktorskie­
go. Z roli pana Damazego uczynił Al. Zel­
werowicz postać żywą, plastyczną, pełną 

. temperamentu i  sugestywną. Towarzyszą 
mu: wyborny Rejent — Opalińskiego, 
Żegocina — Kiouska, Ordężuńka, Śląska, 
Szyszko.Buhu&z, Kaliszewski, Solarski, 
Brnęła i  Czak i. Reżyseria: Dyr. W. No­
wakowskiego. Dekoracje — K. Gajewstoie-

DY2UR LEKARZA.POŁOŻNIKA 
UBEZPIECZAŁNI SPOŁECZNEJ

dnia 4. m aja d r  Ferster Władysława, Bo. 
toryka 18 m 6, tel. 585-86.

DYŻURY NOCNE I SWIA.TECZNE 
W APTEKACH KRAKOWSKICH 

w czasie od dnia 3 do 10 maja 1947
JIgr Łucziki — Rynek Podgórski 9, „lin. 

św. Kingu" — Grzegórzecka 9, „Im. św. 
Huberta" — Krakowska 1, „Pod Złotą 
Głową" — Rynek 18, „Pod Gwiazdą" — 
Floriańska 15, „Czternastka" — Lubicz 
7, „Pod Złotym Lwem" — Długa 4, „Pod 
Trzema Koronami" —  Retoryka 1, „Pod 
Boskim liilosicMlyiciu** — ul. Zwicrąy. 
uiecka 7, „Przy Panku Krakowskim" — 
PI. Inwalidów . 7 . '

Nr. Zg. 7/47-

tO ,G Ł  O S Z iF. |N I  E
Na wniosek Aminy Czesak.w D on­

dze pow. Brzesko wszczęto postępo­
wanie o uznanie za zmarłego jej mę­
ża Jana Cz&sakai, wródź. 20. 12. 1896 r. 
w  Szczurowej, syna Sebastiana i 
Franciszki, ostatnio gajowego w  Do­
łędze, k tóry aresztowany przez ge­
stapo dnia 14 listopada 1939 wywie­
ziony został do Tarnowa i tam miał 
być rozstrzelany na Górze Marcina 
w  dniu 16 listopada 1939.

Sąd Wzywa, .aby udzielóno mu, 
wiadomości-o zaginionym najdalej do 
1 lipca 1947. gdyż po tym term inie 
oirzeknie o wniosku.
kr. 472 Sąd grodzki w Radłowie

GosisodaPoiKierzynkiem
LOKAL STYL © W V  k.-27J 

K A ^ IM IS R Z  KS? r;S Ś K  

KRAKÓW, Rynek Gł. 16 Tel. 56508

7m Tiair{/B  Szwajcarskie ź gwarancją 
**■ oraz obrączki ślubne sprzę­

ci aje i naprawia ltr-288
, . C a : a s “ Ki8Ww.Stiirnwillna1D.

Kraków, św.Tomasza 11 tel. 539-34
poleca wyborowe trunki i smsrzne zakąski 
ceny niskie <,.m ceny niskiel

Odbito czcionkami Drukarni N r  S 
Spółdzielni Wydawniczej „WiedMg

Kraków, ul. Orzeszkowej 3 ^ /*  “  
Telefon 566-aŁ

M—20135 ,


